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„Ściśle poufne 


Jeden z wyższych urzędników  admtinistracyi- 
tych, obeznany dokładnie ze sposobami urzęda- 
wania wszystkich naszych urzędów, powiedział 
na jednej z konferencji, że urzędy nasze zalewa 
powódź papierów i jeżeli powódź ta nie zostanie 
radykalnie zahamowana, to urzędy nasze wraz z 
urzędnikami zatoną w oceanie papierków. 

Tymczasem jednak powódź papierowa nie usfa- 
je. Referaty i koreferaty, wnioski i kontrwnioski, 
pytania i odpowiedzi, okólniki i rozporządzenia, 
instrukcje i dyrektywy, opinie i hypotezy, zaprze- 
czenia i wyjaśnienia, protokuły i relacje i t. p. pa- 
piery* mnożą się w dalszym ciągu. 

Powódź papierków hamuje urzędowanie. Cierpl 
na tem obywatel państwa i samo państwo. Im wię- 
cej papierków, tem powolniejsze tempo urzędowa- 
nia. Każda konkretna sprawa musi się „odleżeć” i 
bardzo często bywa załatwiona wtedy, gdy prze- 
stała być aktualna. 

Ileż pożytecznych spraw zatonęła w urzędach 
— jak zniechęcono obywateli do urzędów! 

Wśród stosów papierów i aktów Iwią część sta- 
nowią „taine“, „pouńne*, „ściśle pouine”, „do we- 
wnętrznego użytku" 1 t. p. 

Biurokracja nasza objawia wielkie skłonności da 
„poutnego” i „tajnego“ traktowania spraw. Jest to 
świadoma czy mimowołna tendencja, zmierzająca 
do odgrodzenia społeczeństwa «xi binrokracji 1 m- 
rzędów grubym murem. Ale biurokracja sama gu- 
bi się w papierkach, tak, że najczęściej nie jest w 
stanie ze stosu papierów wysnuć żadnej logicznej, 
rozumnej kwintesencji. 

W stosunkach ze spoteczeństwem urzędy nasze 
ograniczają się do udzielania rzadkich komunika- 
tów i wyjaśnień, bardzo często fałszywych, a z 
reguły wykrętnych luh mętnych. 

I oto na tem tle powstają różne historie, podej- 
rzenia, zarzuty, których urzędy nie chcą, czy nie 
mogą należycie wyjaśnić. 

W dwu artykułach pisałem o tajemniczej spra- 
wie kilku wagonów drzewa, które nadeszło pod 
adresem państwowej fabryki wyrobów tytoniJ- 
A a przewiezłone zostało do prywatnej willi 

Michcińskiego. Na pierwszy artykuł zareago- 
CH min. skarbu „wyjaśnieniem“ tak mętnem i 
wykrętnem, że musiałem tę sprawę poruszyć. no 
raz drugi. I dopiero wtedy miałem możność zapo- 
zuania się z materjałami, dotyczącymi tej spra- 


wy. 

Jakżeż ona wygląda? Da się to streścić w kilku 
punktach: 1) drzewo nadeszło pod adresem Pań- 
stwowej Wytwórni, 2) stanowiło ono jednak wła- 
sność p. Michcińskiego. 3) przewóz zostal opła- 
cony z konta fabrycznego, ale 4) p. Michciński miał 
swoje konto w fabryce i konto to nie było wy- 
czerpane, 5) p. Michciński miał prawo do posiada- 
nia konta swego w fabryce, bo mieszkał w zabu- 
dowania przy fabryce, bo z konta tego oplacane 
były różne należytości za Świadczenia, wynikają- 
ce z jego stosunku lokatora do fabryki — wiaści- 
cielki lokali 

Sprawa jasno i czysta, nie zawierająca stron 
ciemnych i największy pedant może mógłby zna- 
leźć tylko te czy inne drobne uchybienia formai- 
ne. 

Ale biuro prasowe Min. Skarbu nie dało takiego 
wyjaśnienia. 

Na konkretnie porusZoną sprawę dało „wyla- 
Śnienie" mętne i pełne frazesów i ogólników. Bo 
cóż komu wyiaśnia frazes o postępowaniu p. M. 
„zgodnie z obowiązkami służbowymi” co znaczy 
zdanie, że p, Klarner „uznat” stanowiska p. M. za 
„poprawne“? Należało wyjaśnić tę sprawę tak, jak 
to dziś czynię. W kilku zdaniach szeczowe oświe- 
tlenie sprawy — oto rozumne sprostowanie. 

Ale akta tej sprawy uznane są za „tajne”, 
Najw. Izba Kontroli uważa je za „bardzo uouine". 
Prasa podnosi publicznie sprawę, która wydaie się 
b. podejrzana, a min. skarbu nie umie wyłuskać z 
aktów tej sprawy tego, co stanowi jej istotę. 

— 


‘ — „tajne“ 


Na urzędnika pada cień podeirzenia, a Min. Skar- 
bu nie umie, czy nie chce dać rzeczowej odpowiedzi, 
choć ma odpowiednie dane i argumenty. I dopiero 
ia, człowiek postronny, czynię dziś to, co należy 
da min. skarbu, a także Najwyższej Izby Kontroli. 

Historje podobne będą się powtarzały częsta. 
Nikt nie ma obowiązku wierzyć ogólmikowym i bez 
treściwyri wyjaśnieniom i sprostowaniom naszych 
urzędów, albowiem kilkuletnie doświadczenie wy- 
kazalo, że wiele z nich było wykrętnych lub wręcz 
falszywych. 

Urzędy nasze nie zasługuj, jeszcze na zupełiią 
wiarę, a będzie tak dołąd, dopóki nie runie ten 
mur „poufnych“ i „tajnych“ aktów, zasłaniających 
społeczeństwu oczy na to, co się dzieje w urzę- 
dach. 

Wogóle brak szczerego kontaktu urzędów ze 
społeczeństwem jest bardzo szkodliwy. 

Oto przykład: Minister spraw wewnętrznych, 
p. Młodzianowski przeniósł kilku w „stan spo- 
czynku”. Różne informacje, pochodzące ze „sfer 
miarodajnych* brzmiały, że stało się to w związku 
z reorganizacją urzędów śledczych. 

W prasie pojawiają się różne domysły i wiado- 
mości — władze jednak milczą, Tyniczasem wy- 
dałeni dygnitarze nie próżnują. „Przegląd Wie- 
czorny” z dn, 20 bm. uważą, że postanowiono a- 
parat śledczy „rozebrać i montować na nowo” 
żali się jednak, że przy tym montażu postanowio- 
no wyeliminować z aparatu takie „Koło rozmacha- 
we", iakiem by! p. Kurnatowski i przestrzega, że 
remont ten jest operacją trudną „coś w rodzaju 
zszywania worka sercowego"... 

„Kurier Czerwony” podał podobiznę jednego z 
dygnitarzy z zaznaczeniem, jakie wysokie odzna- 
czenia dygnitarz ten posiada, 

Tymczasem „Głos Prawdy“ z dnia 22 b. m, w 
artykule „Za kulisami Warszawskiego Urzędu Śled 
czego” twierdzi kalegorycznie, że „praca war- 
Szawskiej policji śledczej polega na ścisłej wspól- 
pracy ze złodzijami”, a z dalszych rewelachi wy- 
nika, że twierdzenie to nie jest bezpodstawne. 

„Nasz Przegląd“ z dnia 24 b. m. przynosi wia- 
domość ze „sfer miarodajnych*, z której wynika, 
Że wladze nie zostały zaskoczone rewelacjami 
„Głosu Prawdy", wiedziały o tem, co się w urzę- 
dzie śledczym dzieje i właśnie dlatego przystąpi- 
ły do sanacji tego urzędu, wydalając szereg dy- 
gnitarzy i zarządzając dochodzenia prokuratorskie, 

Ale „Głos Prawdy“ z dnia 25 b. m. zaprzecza 
rołatce „Naszego Przeglądu" twierdzeniem, że 
„na skutek rewelacji „Głosu Prawdy“ komenda 
policji warszawskiej rozpoczęła badania nadużyć 
w urzędzie śledczym”, przyczem zaznacza, że ta- 
port o tem, co się dzieje za kulisami urzędu śled- 
czego „od dwuch miesięcy leżał bez odpowiedzi“. 
Tenże „Głos Prawdy“ przynosi i zapowiada dal- 
sze rewelacje o „konstelacji gwiazd: Kurnatowski, 
Dobiecki, Bachrach, Szabrański, Karmazyn". 

Z tych kilku głosów prasy widać, jak szerokie 
pole dla domysłów ma zawieszenie kilku dygnitarzy 
z urzędu śledczego w prasie į społeczeństwie. 

A min. spraw wewnętrznych uporczywie milczy 
i nikt nie wie, czy mamy tu do czynienia z „re- 
montem“, „operacja“, „reorganizacją“ czy Cczysz- 
czeniem bagna korupcji. 

Znowu „tajność™ i „poufność“ ma przesłonić dzia 
Jania p. min. Mlodzianowskiego. 

J czegóż się tu wstydzić czy bać prawdy? 

O tem, co się dzieje za kulisami urzędu Śledcze- 
go, szepczą sobie ludzie „na ucho” od kilku lat. — 
Niejeden poprzednik p. min. Młodzianowskiego 
wiedzial o tem, co obecnie ujawnia „Głos Pra- 
wdy“, ale obawa przed doskonale zgraną „Konste- 
lacją gwiazd“ i mniejszych satelitów powstrzymy- 
wała wszelkie próby oczyszczenia tego urzędu. — 
P. min. Młodzianowski powinien poinformować spo 
łeczeństwo, że oto w urzędzie śledczym wykryto 
lakie a takie nadużycia i łotrostwa, że wskutek 
tego dokonano takich a takich zmian na stanowi- 


skach, że dalsze dochodzenie prowadzi prokura- 
torja i ta lub owa komisja, że winni nadużyć i 
„współpracy ze złodziejami" zostaną oddani pod 
sąd i t. d. 

Jeżeli p. minister będzie traktował sprawy ..po- 
uinie“, to z zgóry można stwierdzić, że w mrokach 
„pouńności* zainteresowani zdołają sparalizować 
wszelką akcję uzdrawiającą!!! 

Światło dzienne, jak najdalej posunięta jawność 
ułatwią Min. Spraw Wewnętrznych rozpoczętą 
sanacię. 

Żądamy tej jawności i sądzimy, że p. min. Mło- 
dzianowski zerwie z zakorzenionym w naszych 
urzędach systemem „tajności“ i „poufności“, sta- 
nowiącym tak znakomite podłoże dla różnych plo= 
tek i podejrzeń. 


Apelido, sfer gospodarczych” 


P. minister przemysłu i handlu Kwiatkowski u- 
dzielił przedstawicielom prasy warszawskiej wy= 
wiadu, w którym poraz pierwszy zwraca się z a* 
pelem do sfer gospodarczych. Dobrze, że to zrobił, 
Inna rzecz, że nie wierzymy, by nasze „stery g0- 
spodarcze* go usłuchały, 

W apelu tym powiada m. in. mit. Kwiatkowski: 
„Wydaje się nieraz, że tą grupą, która ma dźwi= 
gać prawie cały ciężar pracy i odpowiedzialności 
za rekonstrukcję takich stosunków gospodarczych 
w państwie, by ogół obywateli mógł stopniowo za- 
pominać o ciężkich następstwąch wojny, by powra 
cał do przedwojennego dobrobytu — jest sama or- 
ganizacja państwowa oraz grupa pracowników u- 
mysłowych i fizycznych. Rzecz jasna, iż stery go- 
spodarcze muszą obecnie również jaknajściślej, 
jaknajsolidniej i jaknajofiarnicy współpracować w 
dziele sanacji gospodarczej państwa I w odbudo- 
wie poziomu dobrobytu społecznego. Chciałbym 
podkreślić z naciskiem, iż wszelkie poniesione w 
tym celu ofiary stokrotnie im się oplaca, W chwili 
obecnej należałoby skierować uwagę na dwa głó- 
wrle zadania: pierwsze to poziom cen i „równo* 
ważnik towarowy” waluty. Już raz z powodu wy- 
sokości cen załamaliśmy program sanacyjny. Przy 
patrzmy się np. zdrowym objawom, towarzyszą- 
cym deflacji ı rewaloryzacii waluty np. w Danji 
w r. 1925, odzwierciedlonym w następującem ze- 
stawieniu: 


partei kupaca 


poka 
pm ir. ws ME = 


„A m wy) 1945 
Styczeń 1925 17.8 234 42,7 
Kwiecień " 18.4 216 46.3 
Czerwiec n 19.1 206 48.5 
Wrzesień „ 24.5 163 61.3 


Obserwujemy więc tam silniejszy spadek cen I 
wzrost wartości nabywczej waluty niź wzrost 
kursu korony na giełdach. Pamiętajmy i my wciąż 
o tym pewniku: im bardziej będą spadać ceny ať- 
tykułów pierwszej potrzeby na rynku wewnętrz- 
nyin, tem latwiej prowadzić będziemy dzieło sana- 
cjl gospodarczej, temdłużej utrzymamy obecną po- 
myślną koniunkturę, tembardziej ożywimy rynek 
wewnętrzny, tem spokojniej i równomierniej bę- 
dziemy produkować i tem prędzej likwidować bę- 
dziemy największą naszą klęskę społeczną: hezro- 
hocie, 

Drugiem zadaniem, to organizacja eksportu. — 
Czynny bilans handlowy w warunkach Polski jest 
poprostu pierwszym warunkiem trwalej sanacji 
gospodarczej państwa. Dzięki nadzwyczajnej kon- 
junkturze noprawiliśmy nasz eksport z punktu wi 
dzenia bilansu handlowego pod względem ilościo- 
wym. Ten stan może się jednak niebawem okazać 
niedostatecznym. Musimy pracować wszyscy, t. j. 
zarówno rząd jak i stery gospodarcze nad popra- 
wą eksportu pod względem jakościowym. Popra- 
wa ta wyrazi się zaś nietylko w zwiększeniu war- 
tości eksportu, ale zarazem w powiększenin imożna- 
Ści pracy i to pracy kwalifikowanej w Polsce". 


Czas odnowić przedpłalę 
na wrzesień 


1 „NA PRZ QOD* — Mr. 200 Poniedziałek 30 sierpnia 1926 


a Po znacznie = 
zniżonych cenach! 


EE EA 
W nowościach letnich: jak Wole, Markizetty, Surowe 
jedwabie, Creppe Marakzin, Woaliny, Zefiry i Oksfordy. 
Płótna, Wsypy, Dymki, Kapy, Koldry, Koce, Firanki 
i Sienniki. — Wełny i jedwabie w wielkim wyborze. 
Notęjężezy wyhór płócien żyrardowskieh po 
cenach fabrycznych. 


Nastroje ligowe w Polsce 


Prasa polska dużo poświęca miejsca pytaniu, 
czy į w jakim charakterze Polska weidzie do Ra- 
dy Ligi narodów w czasie sesji wrześniowej. Wła- 
ściwie zagadmienie stoi trochę inaczej: niema bo- 
wiem watpliwości, że Połska do Rady wejdzie, 
wątpłiwą jest tylko forma, w iakiej to się stante. 
Są bowiem trzy iormy wejścia jakiegoś państwa 
do Ligi: 1) miejsce stałe, 2) miejsce pólstałe, 3) 
miejsce niestałe. Należy więc pytanie tak sformu- 
ławać, jakiej kategorii miejsce Polska otrzyma. 

Wiadomo, że ostatnia maroowa sesja Ligi roz- 
biła się o to, że zgłosiły się trzy państwa z preten- 
sią otrzymania stałego miejsca: Hiszpania, Brazy|- 
ja i Polska. Decyzji w tej sprawie stanęła na prze- 
szkodzie opozycja tych państw, które niejako dzie- 
dzicznie mają stałe miejsca oraz Niemiec, które 
dopiero do Ligi mają wejść, ale już z góry mają 
przyrzeczenie otrzylmania stałego miejsca. Obec- 
nie sytuacja gruntownie się zmieniła. Brazylja wy- 
pada zupełnie z kombinacji wobec tego, że prze- 
stała być członkiem Ligi, Hiszpamja udaje jeszcze 
nieprzejednaną, aby swe pretensje do stałego miej- 
sca móc przehandlować za koncesje w Tangerze; 
Niemcy zmitygowały się, że wejście Polski do Ra- 
dy w jakiejkofwiek formie nie tanguje ich przy- 
szłego stanu posiadania 

Pozostaje więc jako jedyna poważna przeszko- 
da, stojąca ma drodze gładkiego przebiegu sesji 
wrześniowej, sprawa Polski, jej żądanie o wybór 
do Rady Ligi. I pod tym względem sytuacja ule- 
gła — jak brzmi dyplomatyczny termin — znacz- 
nemm odprężeniu. O ile prasa polska, specjalnie ten 
jej odlarn, który zmonopolizował na swych szpal- 
tach prawo do obrony naszych interesów, z po- 
czątlai była nieprzejednaną i stawiała kwestje 
wprost groźnie: albo stałe miejsce albo wystąpie- 
nie z Ligi, to dziś tasama prasa już znacznie osty- 
gła w swym zapale antyligowym i zredukowała 
grubo swe żądania. Dziś już publicystyka i sfery 
urzędowe są jednomyślne oo do tego, że o groźbach 
wobec Ligi a temmniej o wykonaniu tych gróźb 
już sę nie mówi, efektywnie zaś ograniczyły swe 
pretensje do miejsca półstałego z zapewnieniem, 
te ta półstałość istotnie — choć nie prawnie — za- 
mieni się w stałość. 

Ta zmiana zapatrywamia jest bardzo pociesza- 


jącą i wynikła z tego. że zrozumiano w redakcjach 
i kancelarjach dyplomatycznych wielką prawdę, 
rnianawicie że — aczkolwiek Liga narodów potrze- 
buje Polski — ta w niemniejszym stopniu Polska 
potrzebuje Ligi Wobec tego, że Rosja do Ligi nie 
należy i dlugie jeszcze chyba lata miną, nim do niej 
wejdzie, Polska jest na wschodzie Europy najdalej 
wysuniętą silniejszą placówką Ligi, bez któret 
przynależności obecność malych państw bałtyc- 
kich w Lidze byłaby zakwestjonowaną. Z tego 
przekonania wyciągnął wniosek nasz minister Spr. 
zagranicznych p. Zaleski, który na czele misji poł- 
skiej pojechal do Genewy, oświadczając rozpytu- 
jącym go zagranicznym dziennikarzom, że Pol- 
ska jako majdalej na wschód wysunięta płacówka 
Ligi narodów ma prawo żądać, aby przyjęto jej 
zasadnicze aspiracje i że Połska na sesji jesiennej 
mie będzie stawiała przeszkód nie do pokonania. 
To stanowisko jest zupełnie uzasadnione, tembat- 
dziej, że i stanowisko Niemiec wobec Polski ułegto 
zasadniczej zmianie. 

Niamey, wchodząc po Locamo do Ligi jako tów- 
norzędny i wyposażony w najwyższy zaszczyt 
członek, działają z dwóch pobudek: dla prestiżu i 
dła więcej realnych korzyści Znaczenie Niemiec 
zmacznie się podnosi przez postawienie ich w jed- 
nym rzędzie z czołowemi państwami zwycięskie- 
mi, które niejako z urzędu zasiadają stale, bez wy- 
boru w Radzie Ligi. To zrównanie Niemiec z Fran- 
cią, Anglją, Japonią | Włochami jest niejako sym- 
bolem przywrócenia im mocarstwowego znacze- 
nia, które po traktacie wersalskim zostało prze- 
kreślone. Realne korzyści mają Niemcy choćby ze 
względu na swe — wedle ich pojęcia — niezała- 
twione rachunki z Połską: jako członek Ligi i je 
M mają łatwiejszą możność t prostszą drogę 

do wyrównania rachunku na swą korzyść, nie 
imusząc — jak dotychczas — z każdą sprawą uda- 
wać się do sądów międzynarodowych czy odda- 
wrać je na niepewne losy wzajemnych układów. 

Pozna te EE Niemcy no zaslanie 


BEER HONIGWACHS 
NA RATY TYLKO 


BAZAR KONKURERCYJNY 


LAZAR FREIWALD 


Kraków, ul. Fiorjańska L. 44, i. p. 
tuż przy Aram:a Fiorjański 
Dln Kółek odlicza mię rabat. 


Uwaga na edrea. 


niu się między marcem i sierpniem doszły do prze- 
konania, że nie należy tych korzyści kwestja 10- 
wać przez upieranie się przy swem wyłącznem 
prawie zasiadania w Radzie Ligi. Zmianie zapa- 
trywania daje wyraz minister spraw zagranicz 
nyych Streseman, który godzi się już na dopusz- 
czenie i Polski, naturalnie nie na równych pra- 
wach, bo tylko do miejsca półstalego, ale w bar- 
dzo złagodzonej formie, bo prawie z pewnością 
ponownego wyboru. 

Na tej platformie, innej nie widzimy, Polska może 
uryskać należne jej prawo. Łatwo to na papierze 
ciskać groźby, ale w praktyce trudno ie wykonać. 
Cóżby ta był za rozruch, gdyby z powodu tego w 
istocie rzeczy formalnego zatargu miano wycią- 
znąć ostatnie konsekwencje w rodzaju tych, jakie 
wyciągnęła Brazylia? Wtedy byłoby to równo 
znaczne z ustąpieniem miejsca Niemcom, które do- 
piero z satysiakcją powitałyby nieobecność Polski 
w Lidze dla natychmiastowego wytoczenia calego 
szeregu spraw, na które nieobecny nie mógłby nar 
turalnie odpowiedzieć, Lepiej i korzystniej jest we 
wszystkich sytuacjach Życiowych rozprawiać się 
z przeciwnikiem oko w oko, aniżeli dać się alho 
„kontumacować" albo rozprawiać się za pośredni- 
ctwem. A nieszczęściem jest, że mamy z Niemcami 
niejedną sprawę, która prowadzi do rozprawy. 

Polska nie jest w tem położeniu, co Stany Zjed- 
naczone, które wyrzekły się tworu swego prezy- 
denta i zachowują wobec niego iście amerykańską 
obojętność. Polska połączona węzłami przyjaźni 
i jeszcze silniejszymi z kilku państwami w Europie 
ma prawo liczyć na poparcie bodaj dypiomatycz- 
ne swych słusznych pretensji i dlatego pozycja jej 
w Lidze narodów, choćby tylko przy półstałem 
miejsow, nigdy nie będzie tak słabą, jakby byla 
przy zupełnej jej tam nieobecności, 


a KREM FASGINATA : 
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FELIKS MANTEL 


Przez małopolski wschód 


(OBRAZKI) 
IL. 

Chcąc wrzucić do skrzynki pocztowej Tist napi- 
sany w Kamienobrodzie musiałem zboczyć z głó- 
wnego szlaku i wstąpić do odległej o trzy kilome- 
try Białogóry. Nie narzekałem bynajmniej na swój 
los, gdyż właśnie bezplanowość byla sposobem 
mego tegorocznego wycieczkowania. 

Białogóra, inaczej Weissherz zwana, należy do 
wsi, zamieszkałych w przeważnej części przez 
Niemców, kolonistów jeszcze z czasów Józefa II. 
Obecni ich potomkowie w szóstem pokoleniu uży- 
wają w życiu codziennem zawsze języka niemiec- 
kiego, chociaż i polskim i ruskim władają bez za- 
rzutu, Antropologicznie nie przedstawiają czyste- 
go typu. Dużo pierwiastków germańskich zacho- 
wały kobiety, o wiele mniej mężczyźni. Mimo 
sztucznie narzuconej odporności, asymilacja do 
słowiańskiego otoczenia postępuje naprzód. Powa- 
Ji, ale stale. Odpowiednio traktowani będą z pew- 
nością lojalnymi obywatelami państwa polskiego. 
Wiąże ich z państwem: węzeł najciaśniejszy, jakim 
jest ziemia. Dzisiejsze ich osady mogą być wzo- 
rem pracowitości i czystości. Panujące wśród nich 
nastroje musi się określić jako przyjazne dla Pol- 
ski, jeśli zaa się nieprzejednane stanowisko Niem- 
ców, mieszkających po miastach, Sympatje te na- 
leży podtrzymywać a nie unicestwiać nierozumne- 
mi poczynaniami. 

Obecnie Białogóra przybrała niecgdzienny Wy- 
glad. Zupełnie nie pokojowy i pachnie tu wojną 
Żywo stają w pamięci obrazy niezbyt odległei 
przeszłości. Huk strzałów armatnich, przeciągają- 
ce batecje i tabory, spiesznie zakładane po drze- 


wach druty telefoniczne — oto obraz życia w Bia- 
łogórze. Wśród tego wojennego harmideru wałę- 
Sają sią wiejskie chłopaki i z podziwem oglądają 
wojaków i wszelaki przyrząd wojenny, pozwala- 
iąc sobie tylko czasem dotknąć wskazującym pal- 
cem blyszczącą lufę armatnią lub ustawione w 
kozły karabiny. A starsi, ci co wojnę oglądali z 
bliska, ze znawstwem oceniają wartość i wygląd 
żołnierza i uzbrojenia, Zresztą nie wiele mogą 
czasu poświęcić wspomnieniom minionej wojny, w 
której sami brałi udział, bo czeka na nich konie- 
czna robota w polu i stodole. 

Krocząc po geścińcu, zosiadającym po bokach 
prawdziwe trotuary, obserwuję solidne zabułcwa- 
nia i czystość we wsi panującą i wpadają mi w 
oko tabliczki, umieszczone na chałupach: Kasyna 
oficerów 10 pac., Szefostwo artylerii, Kuchnia po- 
lowa 10 pac, itp. Informują mię, że Białogóra na- 
leży do poligonu artyleryjskiego DOK X, a obeu- 
nie odbywają się na poligonie ćwiczenia i z tego 
powodu wieś, która nigdy wojska nie widzi, obec- 
nie roi się od oficerów i żołnierzy, rozlokowanycji 
po chłopskich domostwach. 

Współżycie chłopów i żołnierzy wprost przyja- 
cielskie; w jednym z ogrodów ćwiczy muzyka 10 
pac, otoczona dokoła młodemi kobietami, trzyma- 
iącemi dzieci na rękach, które w przerwach ba- 
wią się z rozkoszą instrumentami muzycznemi. 
Każdy żołnierz jest przedmiotem wielkiego zain- 
teresowania, Niemniejszem cieszą się armaty i ko- 


nie. 

Strzelanie odbywa się tylko w gadzinach przed- 
południowych, co wprawdzie stanowi dla chłopów 
przeszkodę w robocie w polu, jednak zbyt na swoj 
los nie narzekają. 

Jednem słowem opłaciło się wrzucenie listu w 
Białogórze. Ujrzeliśmy i dowiedzieliśmy się wielu 
interesujących rzeczy- 

Wracam znowu przez Kamienobród. Nic się tu 


nie zmieniło w tym krótkim okresie czasu. Przy- 
puszczam, że trzeba faktycznie wielkich wypad- 
ków i długich lat, by lepszy przystanek kolejowy 
przybrał chwilowo lub na stałe niepowszedni wy- 
gląd. 

Po kilkimastu mimrtach jazdy jestem we Lwo- 
wie, stolicy Małopolski, polskim Verdun, mieście 
przyszłości itp, Nazw i przymiotników pochleb- 
mych znajdzie się bez liku, dla określenia Lwowa, 
ałe dla obserwującego z naszego stanowiska brak 
tu zupełnie materjału, godnego zanotowania. 

Nie różni się bowiem Lwów zupełnie od innego 
większego hamdlowego miasta. Wielki ruch auto- 
mobilowy, na ulicach dużo publiczności, przeważ- 
nie wyelegantowanej (ale w tem ujemniejszem ele- 
gancji znaczeniu) wystawy wytworne, kolosalne 
reklamy, malowane na ścianach kamienic i nmó- 
stwo wariatów — oto pokrótce charakterystyka 
Lwowa. 

Pod pokrywką luksusu i wytwornoścj kryje się 
straszna nędza i nieopisany brud. Nie spotyka się 
często tak brudnego miasta, jak Lwów, wiecznia 
rozkopany i maprawialący swój rurociągowy or- 
ganizm. 

Opuszczam czemprędzej niesympatyczne, wiel- 
kie miasto i nie odstraszony perspektywą dziewię- 
diogodzinnej podróży, postanawiam zwiedzić po- 
gramńcze rumuńskie. 

Zakupitwszy bilet do ostatniej polskiej stacji 
Śniatyn — Załucze, lokuię się wygodnie w prze- 
dziale 3 klasy osobowego pociągu, w przeświad- 
czeniu, że wyśnię się, jak król. Co za ziudne na- 
dzieje! Osobowy trzęsie niemiłosiernie a nadto za- 
trzymnie się co pięć minut, budząc za każdym ra- 
zem gwałtownem zatrzymaniem się į ruszeniem z 
miejsca wszystkich usiłujących spać, Jestem pew- 
ny, że przeważająca część naszych stacyjek i przy- 
stanków leży na linji kolejowej Lwów — Śniałyn. 

Rano dotarłem do Zalscza. 


„NAPRZOD" 


UWAGI 


"= 
Endeckie umizgi do kleru 
FRONT „PRZECEWMASOŃSKI* ENDECJI 
We czwartek odbył się w Warszawie w sali 
Muzeum rolnictwa i przemysłu wiec endecki, ske- 
rowany przeciwko masonerji, jakoby rządzącej w 
państwie i zmierzającej do podkopania Kościoła 
katolickiego za pomocą sekt, a życia rodzinnego 

za pomocą Ślubów cywilnych i rozwodów. 

Referat, względnie kazanie na ten temat wygło- 
sił ks. Choromański. Popisywal się teź poseł endec- 
ki, Załuska. 

Ten ostatni oświadczył, że endecy przed 40 la- 
ty pierwsi mieli odwagę „zerwać w Połsce z nie- 
wolą Ideologii masońskłef*. A zatem przed 40 la- 
ty — już Polska była w owej, masońskiej niewoli! 

Tymczasem wcale nie przed 40 laty, ale nieza- 
długo przed wojną światową jeden z głośniejszych 
przedstawicieli kleru poznańskiego, ks. dr. Hoza- 
kowski cytatami z różnych pubłikacyj endeckich 
dowodził, że emdecja to — gulażdo masoneri|... Sta- 
ry to pocisk, ta „masoństwo” i- różny bywał z 
niego użytek. 

Rozumie się, nie będziemy tu wytykali endekom 
kiedy i ile razy swoją lisią sierć przefarbowywa- 
li w różnych epokach swojego istnienia. Ciekawe 
byłoby tylko, czy na tym zbożrym wiecu poka- 
zywali swoje fiziognomie i cł dziennikarze, dzia- 
lacze 1 partyjnicy endeccy, którzy różnemi „ubocz- 
nemi drogami“ osiągnęli... rozwody? 

„Gaz, Por. Warszawska* odgraża się, że Zw. 
Lud. Nar. zorganizuje cały szereg zebrań z od- 
powiedniemi referatami. Może i tacy panowie znaj- 
dą się wśród relerentów? 

—0G00= 


Roznicia NPR w Katowicach 


ŻENUJA SIĘ POPDISU KORFANTEGO! 

Katowicka „Gazeta Robotnicza” donosi: 

W ubiegłym tygodniu odbyło się zebranie 
NPR. Wielkich Katowic, Na posiedzeniu tem 
uchwalono wystąpić z Komitetu wyborczego 
polskich stronnictw chrześcijańskich, jeżeli się 
jeszcze raz znajdzie podpis p. Koriantego pod 
odezwą tegoż Komitetu. 

== Na tem samem posiedzeniu wykluczono 16 
ma opozycjonistów, pomiędzy tem ruchliwego 
działacza, kolejarza p. Klinowskiego i panią 
Okoniową, przewodniczącą Towarzystwa Po- 
lek przy NPR. 
„Co złe, to w gruzy się rozleci", się tu spra- 
wdza. 

Najcharakterystyczniejszą jest w tej notatce 0- 
wa groźba wystąpienia z przedwyborczego bloku 
stronnictw polska-chrześcijańskich, o ile nazwisko 
p. Korfantego będzie z ramienia chadecji figurowa- 
ło pod wspólnemi odezwami. Z jednej strony daje 
ło miarę, jaką odstraszającą opinię posiada dziś 


histerja o Mądrym Leonie 


Z średniowiecznych legend greckich 
spolszczył Czesław Wrocki 
—- 


(Dokończenie) 

A teraz dowiedzcie się o srogości tego cesarza! 
Biednemu staremu Leonowi rozkazał cesarz usiąść 
w popiele przy ognisku! Następnie przyniesiono 
kamień i pokazano go starcowi. A Bulgarowie i Ta- 
terzy śmiali się i drwili sobie z niego. Zapytano 
starca: „Spójrz, stary, na ten kamień i powiedz, 
ile też on wart!“ A starzec odpowiedział im: „On 
wart tyleż, co trzy puste orzechy!“ Cesarz to u- 
słyszał i przestraszył się, iakgdyby zobaczył 
śmierć. Lecz starzec rzekł doń: „Czemuż ta gnie- 
wasz się, czemu cię lęk ogarnia? On tyle wart, 
mój władco, i rzeklem ci szczerą prawdę. Zwróć 
tylka uwagę, cesarzu! Kamień ten, który wszyscy 
tak chwalą, zawiera robaka w swem wnętrzu. Gdy 
nadejdzie lato i dni gorące, wówczas robak prze- 
gryzać pocznie miąższ kamienia. I powiadam ci, 
jeśli nie chcesz dać wiary mym słowom, to roz- 
każ twemu szlilierzowi i złotnikowi, ażeby prze- 
piłowali kamień, a wtedy się przekonasz, czy je- 
stem kłamcą!* 

Wtedy cesarz wydał odpowiedni rozkaz i szli- 
fierz przepiłował kamień. | rzeczywiście znalazł 
robaka w środku, który nadgryzał kamień. A ce- 
sarz oslupiał ze zdziwienia, iż starzec mógł istnie- 
nie robaka we wnętrzu kamienia rozpoznać. 

Starca odprowadzono z powrotem do ciemnego 
lochu, a cesarz polecił podkomorzemu, by mu po- 
dwoił dzienną rację sucharów i wody da picia. 

I znów upłynęło nieco czasu, gdy na targ przy- 
prowadzili kupcy konia na sprzedaż. Dowiedzieli 
się o tem dostojnicy na dworze cesarskim i rzekli 
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to nazwisko. Z drugiej stromy maluje to obłudę 
owej rogiatującej się NPR. Poszał ona na sojusz 
przedwyborczy do ciał samorządowych z partią 
endecką i — z chadecią, co przecież na Śląsku o- 
znacza: z tymi, którzy się trzymają poly korfano- 
kiei, któremi on komenderuje. Tej spółki się nie 
zarztkają, chcą tylko, aby główny firmant spólni- 
ków znajdował się w ukryciu i sądzą, że taka za- 
bawa w ślepą babkę oczyści ich od zarzutu, że z 
Korfantym iraternizują! 


Obłuda, czy schyłkowa zdziecinniałość? 


Obrady Międzynarodówki 
socjalistycznej 


W pierwszym dniu obradowała komisja dla spraw 
rozbrojenia, Obecn: byli tow. de Brouckere (Bel- 
gda), Wels (Niemcy),* Cramp (Anglja), Bracke 
(Francja), Albarda (Holandia), Modigliani (Wło- 
chy), Deutsch (Austria) i sekretarz Międzynaro- 
dówki Fr. Adler. 

Po gruntownej dyskusji komisja uchwaliła roz- 
począć przedewszystkiem obrady nad tymi zagad- 
nieniami, których rozwiązanie umożliwi prakty- 
czne urzeczywistnienie rozbrojenia. Z tego powo- 
du komisja postanowiła klasie robotniczej zwrócić 
uwagę na następujące kwestje: 

1) Należy jak najrychlej zaprosić reprezentowa- 
ne w konferencji rozbrojeniowej kraje, aby wy- 
razily swe zdanie co do zarządzeń rozbrojenio- 
wych, na jakie ze swej strony gotowe są zgodzić 


się. 

2) o ilo się nie uda osiąznąć ozólną konwencję 
rozbrojeniową, należy zrobić wysiłki, aby prze- 
prowadzić umowy rozbrojeniowe między posz- 
czególnymi krajami, 

3) w jaki sposób należy poprzeć zarządzone 
przez poszczególne państwa dobrowolne kroki roz- 
brojeniowe, 

4) czy ma być urządzona międzynarodowa kote 
trola zbrojeń i produkcji narzędzi wojennych i w 
jaki sposób kontrola ta mogłaby skutecznie dzia- 
lać, 


5) jaką możność mają należące do Międzynaro- 
dówki partje robotnicze ustalić w swych krajach 
rozmiary przygotowań wciskowych i skutecznie 
je kontrolować. Komisja w porozumieniu z należą- 
cemi da Międzynarodówki pariami przygotowuje 
odpowiedź na te pytania i na najbliższem posiedze- 
niu Egzekutywy przedłoży sprawozdanie. Poza- 
tem komisja przygotowuje zasadnicze stanowisko 
Międzynarodówki wobec spraw organizacji woj- 
WYCH. Sprawozdawcą komisji wybrany został 
Albarda. 


do cesarza: „Cesarzu, kupcy przyprowadzili ko- 
nia na sprzedaż.“ Lecz cesarz rzekł do nich: 
„Weźcie ze sobą małego starca, ażeby obejrzał 
konia i jeśli jest piękny, dobry i godny ceny, to go 
kupcie!" I wraz ze starcem owi poszli obejrzeć ko- 
nia, Starzec kazał kupcowi przeprowadzić konia, 
poczem rzekł: „Grubonogi, leniwy 1 twardy w py- 
sku! Ten koń był jako źrebię przedwcześnie ad 
matki odłączony i karmiony mlekiem krowiem pad 
okiem pasterza bydła. Dlatego też ma on ruchy 
krowy.“ Gdy zbadano dokładnie stan rzeczy, po- 
kazało się, że starzec powiedział i tym razem pra- 
wdę. W nagrodę otrzymał zwiększenie dziennej 
racji pożywienia do trzech porcyj sucharów i po- 
trójnej porcji wody do picia. 

Upłynął znów czas pewien, aż przyprowadzono 
do pałacu cesarskiego przedziwnej urody dziew- 
czynę z tem, żeby ją oddać cesarzowi za żonę. — 
Tym razem cesarz odrazu przypomniał sobie star- 
ca i kazał go do siebie przyprowadzić. Kazal mu 
obejrzeć dziewczynę i powiedzieć, jakiego jest cha 
rakteru i pochodzenia. Starzec poprosił, ażeby mu 
pozwolono pozostać z dziewczyną na chwilę w 
cztery oczy w odosobnionej izbie pałacu. Gdy się 
ta stało, wziął ią z sobą do osobnej komnaty i roz- 
kazał się dziewczynie rozebrać do naga. Dziew- 
czyna spełniła rozkaz, przyczem nie okazała ni 
odrobiny wahania lub wstydu, jakby to od dzie- 
wicy należało oczekiwać. Starzec kazał teź jej sta- 
nąć przed sobą to przodem, to tyłem, poczem po- 
zwolił jej odejść. Następnie stanął przed cesarzem 
i rzekł: „Jeżeli masz władco zamiar poiąć tę dziew 
czynę za małżonkę, to wnet ci ona przyprawi rogi. 
Dziewczyna ta bowiem jest płodem posiewu sza- 
tańskiego. jest lickym potomkiem muzułmanina i 
ordynarnej baby.“ 

Gdy to cesarz usłyszał, zasmucił się, iż miał u- 
tracić dziewczynę tak wielkiej piękności. Zarządził 


Jaś i Halka. 


2. Jaś — to głowa! 


„Cóż to tam ładujesr, Jasiu mój kochany?” 
„Halinko, ta Erdal”), w całym świecie znany. 
Ta żabka — to książe, ma w chemii maturę, 
Wytwarza blask cudny, konserwuje skórę“, 


*) „ERDA L“ z czerwoną żabą — to 
„prawdziwe dobrodziejstwo dla sżóry 


Wyrób krajowy. 


ZYGMUNT LUBARTOWICZ. 


Artystom i prorokom... 


Wasz cel jedyny, 

co ludzkie ciepłem ogrzać swego Serca, 
pokrzepić tętnem żywej krwi gorącern 

i wieść w promienne niebiosów wyżymy, 
wszystko, co tęskni w niedoli za słońcem! 


Wasz cel daleki, 

odciąć leb hydry, co zapał uśmierca, 
na oścież raju otworzyć dziś wrota, 

niebo otwarte zostawić na wieki, 

a nadewszystko, jak baśń prawi złota, 
złitować się nad człowiekiem! 


Wasza nagroda, — 

dom pusty, błękit, miebo woda 

i kąt żebraka pod płotem... 

kamień ktoś ciśnie, uśmiech ktoś poda... 


Lecz wiekuiście pierś wasza młoda, 
nie zechce wiedzieć o tem!... 


Do Szan. Insorantów! 


Zawiadamiamy niniejszem, że p. Karol Spalko 
przestał być akwizytorem inseratów „Naprzodu“ 
i odtąd.uc nie ma wspólnego z naszem wydawni- 
ctwem. Wydawnictwo „Naprzodu“. 

A 


szczegółowe dochodzenia i przekonał się, że sta- 
rzec powiedział mu prawdę. Dziękował więc Bo- 
gu, że go uchronił przed nieszczęściem i wyrata- 
wał z sideł, jakie nań szatan zastawiat, Uradowa* 
ny tem wielce wziął cesarz starca na hok i prosił 
RO: „A teraz odkryj mi moje własne pochodzenie, 
ażebym wiedział, kto mnie spłodził!" Lecz starzec 
odpowiedział mu: „Łękam się o moją głowę, lękam 
się o zdrowie mego biednego ciała, obawiam się, 
że mi zabierzesz życie, że mi odbierzesz Światło 
mych oczów!“ Wtedy cesarz zaprzysiągł mu na 
słońce i na księżyc, na państwo i na własną gło* 
wę, że go ani nie zabije, ani nie wrzuci do lochu, 
ani go nie podda torturom. Prócz tego ofiarował 
mu w darze stoczterdzieści dukatów. Wówczas 
biedny, mały starzec przestał się lękać i rzekl: 
„Czemuż mnie zmuszasz, o władco? Czemuż mnie 
obdarzasz pieniądzmi, ażebym ci odkrył twe po- 
chodzenie i treść twej istoty? Jesteś synem pieka- 
rza i dzieckiem nikczemnej kobiety. Jesteś sobie 
zwykłym chamem, bez żadnego poczucia osobistej 
godności. Twój charakter zachwycił tylko odro- 
binę tej woni, która jest właściwą urodzonym 
władcom, lecz z przyrodzenia jest ci ona obcą, 
Tyłko zewnętrzna władza i potęga, które posia- 
dasz, czynią cię cesarzem, lecz nic poza tem!“ 
Cesarz przerażił się wielce i zapłakał, Udał się 
zaraz do swej matki i spytał się jej: „Matko, czy 
to prawda, co mówi biedny Leon? On twierdzi, że 
jestem synem piekarza i ordynatnym chamem.“ — 
„Wiedże, mój synu“, odpowiedziała mu matka, — 
„że ojciec twój cierpiał na ciężką chorobę pęche- 
rza i nie mógł mieć potomstwa. Troska, że nie 
mógł państwu swemu pozostawić prawowitego na- 
stępcy, wielce go udręczała. Wtedy przyszło mi 
ma myśl, że mogłabym mieć dziecko z jednym ze 
znakomitszych mężów w państwie, wcale nie z 
milości dla onego, lecz tylko dlatego, ażeby panu 
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Rewelacje 


W „Gloste Prawdy“, jak z rogu obfitości, sypią | 
się różne rewelacje na temat nadużyć. Różnym 
ludziom otworzyły się teraz usta, znalazły się 
różne dowody materialne — wszystko w nadziei, 
że nastał ów mityczny okres sanacji., Tymczasem 
jak dotąd, po szeregu artyknłów o praktykach — 
wprost monstrualrych w warszawskim urzędzie 
policji śledczej, przeczyszeza się trochę tę stajnię 
Angjaszan. 

Same artykuły były niewątpliwie interesujące, 
jak romans krymiralny. Ale aż tyle potrzeba było 
zadrukować papieru, ażehy ewentualnie wysadzić 
z siodła jakichś Szabrańskich 1 Dobieckich — ja- 
kieś w mroku rządów carskich wyrosłe typy, któ- 
rym dziennik ów wystawił świądectwo policyjnych 
paszów i apaszów zarazem., o 

Co innego z grubszemi figami, pokumanemi 
nie z szajkarni kasiarzy, doliniąrzy, brylanciarzy, 
czy handlarzy żywym towarem, lecz „błyszczą 
cemi“ w świecie bankowym t politycznym. 

Nie mówimy już nawst o p. Wojciechu Kortan- 
tym, którego osoba bodaj że kosztuje Polskę tak 
drogo, jak ongi zwłoki.jego Świętego patrona... 
Na tym punkcie p Stpłczyński stracił jeż wiarę, 
ażeby „rząd sanacji" zdołał go usunąć ze swoich 
przedstawiciełstw na Śląsku. Ten zawód podnieca 
p. S. tylko do używania coraz dosadniejszych wy- 
rażejj poď adresem chadeckiego matądora: nazwat 

ga nicdawno nawet.. zbójem. 

„Caly rząd z calą swgją rewolucyjną Siłą, nie 
może sobie dać rady z igdnym zbójem* — wołał 
w zwatpieniu. b 

Wolelibyśmy, ażeby organ, zbliżony do rządu, 
mógł odzyskać styl sı ejszy, a natomiast p. 
Korfanty utracił reprezentacje rządowe. 

W rewelacjach swoich p. Stpiczyński dotknął i 
różnych spółek, które do niedawna wymuszaly 
dla siebie różne zaliczki pod pretekstem ..niewy- 
pełnianych dostaw lub na dostawy liche a przepła- 
cone. Korzystając z potęgi bloku chjeno-masto- 
wego różni spekulanci tworzyli tąkie spółkt ra- 
bunkowe, wysadzając na czoło posłów, albo o ile 
chodziło np, o sprawy amunicyjne, szukając kon- 
taktu z wpływowymi wojskowymi. Wszak w je- 
dnym numerze „Głosu Prawdy? ujawniona afery 
„Centrali handlowej spółek i kółek rolniczych w 
Warszawie” gdzie działali matadoczy piastowscy, 
oraz spółki akcyjnej „Baranowo“, której główny 
aranżer, niejaki Józef Górska, mógł się pónoś po- 
woływać na współdziałanie z nim jednego z wo- 
dzów chadeckich p. Lidomira Czerniewskiegu, 


Piotrowi pozostawić potomka. Lecz tu znów lęka- 
łam się, że taki pan znakomity mógłby potem u- 
rządzić spisek i korzystając ze swego położenia, 
zagarnąć w swoje ręce najwyższą władzę w pań- 
stwie. Wobec tego zdecydowałam się na piekarza 
dworskiego, któremu było na imię Mustafa i oto 
jego wzięłam do łoża i następnie wydałam na 
świat ciebie, mój synu.“ 

Gdy to cesarz ustyszał, wrócił do starca i po- 
kłoniwszy się mu z szacunkiem, zapytał: „A teraz 
powiedz mi starcze, jak odkryłeś tajemnicę, iż je- 
stem synem piekarza?" Na to mu odpowiedział 
starzec: „Jakżeźbym mógł na to nie wpaść, żeś 
jest synem piekarza?! Wszak zamiast byś mnie 
obdarzył ziemią i klejnotami, zatmiast byś mnie za- 
mianował wysokim dostojnikiem, zamiast byś mnie 
uczynił księciem, twym lennikiem, tak, jak to by- 
wa zwyczajem i powinnością wielkich władców 
i panów, tyś mi w podzięce za tyle dobrych rad, 
których ci udzieliłem dał jako codzienne pożywie- 
nie jednego suchara i jednorazową porcję wody da 
picia. I potem tylkoś mi tę porcję nieznacznie pod- 
nosił, Tak ordynarnie, tak po chamsku oceniałeś 
moją mądrość! Postępowałeś zupełnie, jak pierw- 
szy lepszy piekarczuk!” 

(Legenda grecka opowiada następnie, że cesarz 
szczodrze obdarzył mądrego Leona zaszczytami i 
bogactwami, prosząc go tylko, by nikomu o swem 
odkryciu nigdy nie mówił... My jednak wiemy, że 
legenda kłamie i cesarz okazał jednak w końcu 
charakter prawdziwego władcy: Oddał on starca 
iego synom, córkom i zięciom, ale krótszego a zbył 
mądrą głowę. Uczcił go też pięknym pogrzebm 
pierwszej klasy na koszt państwa i marmurowym 
ragrobkiem z dowcipnym napisem: „Tu spoczywa 
biedny, mądry Leon, który stracił pewnego dnia 
swój wielki rozum przed obliczem władcy*"...), 
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OKA, 


który obok swej pracy w stronnictwie, swych 
zajęć nauczycielskich i studjów nad „duchem sztu- 
ki chrześcijańskiej* zasiadać miał w zarządzie 
spółki, uprawiającej wedle „Głosu Prawdy“ sztu- 
kę naciągania rządowych instytucyj na krociowe 
sumy! 

Otóż, ieżekby chodziło o wymazanie takich 
czarnych kart protekcjonalizmu, a danie zadość- 
uczynienia moralności publicznej za ten czyniczny 
handel, wyglądający tak: ty dasz się pożywić mo- 
jel spółce, a ia poprę twoją — to czyż rząd nie 
sejmu, przyspieszyć lub 
wytoczyć dochodzenia przeciwko takim posłam, 
którzy w ten sposób wyzyskiwali stanowisko swo- 
ie 1 siłę swoich klubów, a to celem nniemożliwie- 
nia skompromitowanym jednostkom wejścia da 
nowego sejmu. 

Tymczasem rząd woli korzystać ze współpracy 
tego sejmu wra z jego „bozoołi 
spekulantami ım nietykalność. 


|czyznianycm* 
kie sumy skarb traci na nieudolnej gospodarce lub 


Oczywiście, mie potrafi obliczyć, ja- 


aszustwach, popełnianych w monopolach pafistwo- 
wych, ną rabunkowych „dostawach" typu wyżej 
przedstawionego i na chronicznie ponawiających 
się defraudacjach. 

Trudno nawet utworzyć sobie obraz z tego ma- 
terjału, który pojawia się w prasie. 

Tak zupełnie, Jak gdyby podczas epizootji wście- 
klizny, ktoś czytając © wypadkach pokąsania 
przez psy wściekłe, mógł spamiętać i zliczyć kie- 
dy, gdzie i wiele osób uległo podobnym wypad- 
kom.. A przecież byłaby to statystyka drobna i 


| uu EA e wa we” E N 
Przed nawałem sezonu sprzedajemy znacznie taniej! 


Polecamy gojnowsza modele płaszczy angielskich, rypsowych, 
płaszczy pluszowych. 
Nowości zagraniczne w sukniach | wyrobach trykotowych w wlelkim wyborze. 


DOM MODELI 
„WILHELM VOGLER 


Kraków, ul. Florjańska Nr. 10 
Teleton Nr. 8487. 
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łatwo uchwylna w porównaniu z tą topielą fatal- 
nego niedołęstwa | haniehnych nadużyć i zło- 
dziejstw, która się rozlała w Polsce, 

„Głos Prawdy“ usiłował obliczyć, jakie spusto- 
szenia to tworzy w skarbie... Uważa, że według 
wstrzemięźliwych obliczeń skarb państwa tracił 
dotąd rocznie z tego tytułu z górą 500 mil, zło- 
tych.. Ukladał sobie nawet tabelę: 

Z winy niedołężnej gospodarki Mononpolem Spirytu 


sowym skarb tracił rocznie zł. 250.000.000 
z tej samej przyczyny na Monop. 
Tyt. zł. 100.000.000 
z powodu deiraudacyj i nadużyć 
podatkowych zł. 100.000.000 
1a nadużyciach celnych zł. _ 80.000.000 
razem zł. 530.000.000 


Rozumie się, jest to tabela, nie mogąca sobie 
rościć pretensji do ścisłości, Wystawiona tu ol- 
brzymia suma co najwyżej może dawać jakiś 
punkt oparcia dla wyobrażenia sobie ogromu 
szkód — w państwie w dodatku wyczerpanem, któ 
re przechodziło tyle zniszczeń wojennych, które 
mie ma funduszów nawet na nainiezhędniejsze in- 
westycje, ba nawet na skromną dotację pracowni 
uniwersyteckich" nie mówiąc o tem — jakiemi 
głodowemi pensjami darzy swoich pracowników! 
Jakiejby tu potrzeba było energji sanacyjnej, aže- 
by zła, choć w głównych złożach wytępić, jakiego 
RE ludzi energicznych i niezależnych w rzą- 

zie! 

Tymczasem tenże organ, który te obliczenia o- 
smi, walczy z ministrem najważniejszego resortu 
— skarbu, słusznie widząc w nim człowieka, zbli- 
żonego do Lewiatana, a więc nie mającego tego 
nastawienia woli, której tu potrzeba! 

Tu nie wystarczają też takie deklaracje, jak p. 
Bartla lub Kwiatkowskiego, że żadnych nagaby- 
wań o protekcję nie ścierpią i że będą publikowali 
nazwiska natręłów. 

Owszem to stwarza efekt — unikania dróg kry- 
tych i krętych, ale to nie jest równoznaczne z od-' 
ważnem cięciem wrzodów korupcyjnych z nieli- 
czeniem się, że to dotknie silne ogniska protekcji 
i zangreny! 


Piętro 


Zaopatrzenie emerytalne nieetatowych pracowników 
kolejowych 


(Telefonem cd korespondenta „Naprzodu”) 
Warszawa, 28 sierpnia. 

Urzędowo komunikują: 

„Na onegdajszem posiedzeniu Rady ministrów u- 
chwaliła przedłożony przez ministra kolei projekt 
rozporządzenia prezydenta Rzeczypospolitej o za- 
opatrzeniu emerytalnem nleetatowych pracowni. 
ków polskich kolei państwowych, o zaopatrzeniu 
pozostałych po nich wdów i sierót, oraz o odszko- 
dowaniu za nieszczęśliwe wypadki. Rozporządze- 
nie to zabezpiecza pracowników nieetatowych, któ 
rzy dotychczas po przesłużeniu częstokroć bardza 
dlugiego czasu na kolei lub nabawieniu się kalec- 
twa w służbie nie byli uprawnieni do żadnej eme- 
rytury. Wejście w życie powyższego roznorządze- 
nia pozwoli zredukować, pa przyznaniu im emery- 
tury, około 5.000 pracowników nieełatowych w 
podeszłym wieku, przeważnie niezdolnych do słu- 
żby. Rozporządzenie ustanawia dl? pracowników 
nieetatowych opłatę emerytalną, w wysokości 6% 
ich uposażenia miesięcznego." 

O ile nam wiadomo, powyższe rozporządzenie 
nie chemie pracowników. którzy już zostali zwol- 
nieni, a przesłużyli od 10 do 40 Jat i z tego powo- 
du pracowników tych, wraz z rodzinami, skazuje 
się na najstraszliwszą nędzę. Pozatem okres, po 
którym pracownik, lub jego rodzina, nabywa AEA 


MERLE 
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I WOZKI DZIECIĘCE 


WETSTEIN, KRAKÓW 


do emerytury, wynosi we wszystkich prawie pań- 
stwach lat 10, podczas gdy powyższe rozporzą- 
dzenie wprowadza okres 15 lat, Dalej, na wypa- 
dek nieszczęśliwego wypadku i 100% niezdolności 
do pracy pracownik nie otrzymuje 100% odszkodo- 
wania, a tytko 50% maksymalnie. Pa 35 latach 
służby w razle nleszczęśiiwego wypadku otrzymu- 
je tylko pełną emeryttrę bez żadnego odszkodo- 
wania. To są najważniejsze braki powyższego roz- 
porządzenia, poza inmemi — napozór — mniejszej 


wagi, 
na zanakia I mgala, roczna | półraczna 


WPISY KURSY HANDLOWE 
T. NOWAKA Train" 
Kraków, ulica Krowoderska L. 17. 


PRZEPROWADZKI * Smp 1 zaloze 
Biuro spedycyjne i komisowe „PEDIRON“ 


Spólka z ogran. odpow. 
Kraków, ul. Mikołajska 4, telafon Nr. 4840 


Fachowa obsługa zapewniona. Ceny umiarkowane, Dla P. T, 
Wojskowych i Urzędników odpowiednie zniżki. 
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Wiadomości polityczne 


GADANIE NAD ROZBROJENIEM 
Podkomisja wojskowa do spraw dotyczących 
programu rozbrojenia postanowiła przedstawić 
wyniki swoich prac w czasie sesji Zgromadzenia 
Ligi narodów. 


CZEGO ALIANCI ŻĄDAJĄ OD NIEMIEC 

„Lokalanzełger* dowiaduje się od swego pars- 
skiego korespondenta ze źródła miarodajnezn, że 
konferencja ambasadorów 17 bm przesłała do Nie- 
mic trzy nowe noty w sprawie rozbrojenia. Pier- 
wsza z nich wskazuje na dalszą działalność woi- 
skowych związków w Niemczech. Działalność 
tę stwierdzają komunikaty międzysojuszniczej ko- 
misji wojskowej oraz doniesienia pism niemieckich. 
Konterencja ambasadorów żąda od Niemiec wyda- 
nia zupełnie jasnych określeń prawmych tej dzia- 
talności. Druga nota zawiera oświadczenie, że nie 
zostały uwzględnione żądania międzysojuszmiczej 
komisji wojskowej, które ta przedłożyła Niemcom 
na polecemie Konferenci Ambasadorów w sprawie 
bezprawnego zatrzymywaata żolnierzy w Reichs- 
wehrze. Rozporządzenia ministra Reichswehry w 
tej sprawie są niewystarczające. W trzeciej nocie 
zawartą jest skarga, 14 wykonanie żądań między- 
sołuszniczej komisii wojskowej w sprawie rozbro- 
jenia jest użrudniane ciągłe zwiekaniem. Konferen- 
cja Ambasadorów żąda, aby rozporządzenia mię- 
dzysojuszniczej komisit wojskowej zostały natych- 
miast uwzględnione. 

ROKOWANIA ROSYJSKO- FRANCUSKIE 

Wedle doniesień dzienników paryskich z Mo- 
skwy zamierza Cziczerin w najbliższych dniach 
przybyć do Paryża w celu rokowania z Briandem. 
Rokowania rasyjsko-francuskie w sprawie uregu- 
lowania długów będą w połowie października na- 
nowo podjęte. Przyjmują, że Rakowski z polece- 
nia rządu sowietów zaproponuje rządowi francu- 
skiemu zwrot kwoty 65 milji, franków w złocie, 
Żądania francuskie wymoszą 125 milj. Dotychczas 
proponowały sowiety Francji zwrot 40 milj. iran- 
ków w złocie. 

TAJNY TRAKTAT MIĘDZY GRECJĄ 

= A JUGOSLAWJA 

Ogłoszona przez paryski dziennik „Humanite" 
wiadomość o zawarciu tajnego traktatu pomiędzy 
gen, Pangalosem a rządem jugosłowiańskim wy- 
"warta silne wrażenie na włoskiej opinii pubłicznej 
i bez względu ma swoje pochodzenie uważana by- 
ła za prawdziwą. Wrażenie wywołane tą wiado- 
mością stało się jeszcze silnieisze po ukazaniu się 
zaprzeczenia urzędowego agencji trancuskiej, gdyż 
cej interwencji wspomnianej agencji wydawał się 
dziwny. Dzienniki rzymskie zastanawialy się, dla- 
czego właśnie ona miała wystąpić z zaprzecze- 
niem, które raczej powinno było wyjść z Aten lub 
z Bialogrodu. Dementi francuskie dało nowód da 
obszernych komentarzy dzienników. „Giornale 
d'Italia" uważa dementi Havasa za potwierdzewe 
istnienia traktatu grecko-jugosłowiańskiego i zara- 
zem za dowód współdziałania Francji przy zawie- 
ranin samego traktatu. 


ANGLJA I FRANCJA PRZECIW PRZYZNANIU 
TANGERU HISZPANJI ` 

„Neues Wiener Tagblatt“ donosi z Londynu: 
Eksperci prawni urzędu spraw zagranicznych wraz 
z admiralicją zbadali notę Hiszpanii, dotyczącą 
Tangeru. Eksperci przyszli do przekonania, że 
wniosek Hiszpanii udzielenia jej prawa administra- 
wania Tangerem nie może być brany pod rozwa 
Ze. „Daily Mal“ donosi, iż między Anglią i Fran- 
cją panuje zupełne porozumienie co do tego, że 
Tangeru nie należy odstępować Hiszpanii i że w 
sprawie tej nie ma być zwaływana międzynaro- 
dowa konferencia. 


PROF. PAŃSTW. SZKOŁY POŁOŻNYCH 
Dr. ADA MARKOWA 
powróciła 
q ardynuje w Krakowie, Wolska L. 11, od 3—4. — Telefon TI6I. 


Docent U. J. Dr. MARGIN ZIELINSKI 


ordynuje w chorahach układu nerwowega 
od 3 da 5 pa pał. 918 
Kraków, ul. Mikołajska 32, telefon 3098 


Zeby, mostki, karony i t. p. wyrabia 
po cenach znacznie zniżonych i na 
dogodnych warunkach 


Zakład techn. - dentystyczny Bolesława Kiliana 


Kraków, Florjańska tt. 238 
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Szczegóły „cudu“ lwowskiego 
Zdemaskowanie kuglarstwa — Sytuacja bez wyjścia dla klerykałów = 
Więcej kultury i oświaty 


„Cudowny“ skandal twowskł trwa nadal. Na ul. 
św. Mikołaja gromadzą się wciąż jeszcze tłumy 
przed oleodrukami wywieszonem na murach ko- 
ściała. 

Wśród dewotek opętanych widocznie psycho- 
zą religijną nie brak gapiów i ciekawskich. Wśród 
nabożnych uwijają się preclarze, zachwałał 
swój towaf, wejście do kościoła obsadzone zo. 20 
przez zawodowych żebraków, którzy za grosz o- 
błecują protekcię w niebiesiech. 

Fałszywe, piskliwe śpiewy kościelne, przerywa- 
ne dźwiękami zwyczajnej „harmonji* wywołują na- 
strój jarmarczny. Zgielk i wrzawa przypominają 
nastroje odpustowe, które tyle już dostarczały ma- 
terjału satyrykom i historykom ludzkiej łatwowier- 
ności į ciemnoty. 

Cudowna „afera“ zaaranżowana przez niepoczy- 
talnych bigotów rozwija się w dalszym ciągu przy 
absolutnej bierności władz świeckich i kościelnych. 
Na nie też spada odpowiedziałność za postnono- 
wanie uczuć religijnych i wystawianie ich na a- 
zólne pośmiewisko. 

Z wynurzeń zainteresowanych czynników wi- 
dać, że chciałyby one wycofać się ałrecnie z tej 
afery, która dzięki zaszczepionej psychozie wśród 
biednych obałamuconych dewotek i sióstr różań- 
cowych zagraża niecodzienną kompromiiacją, 

Bo jednak, co możliwem była w Średniowieczu 
w okresie palenia czarownić na stosie i masowego 
fabrykowania relikwii — wywoła dziesiaj prędzej 
czy później gwałtowną reakcję. 

Duże zakłopolanie widać w postępowaniu ar- 
cybiskupa Twardowskiego, który teraz akuratnie 
urządził sobie rekolekcje całe dnie przepędza na 
postach i ż nikim nie chce rozmawiać ani wiedzieć 
oo się dzieje tuż pod jego bokem. Specjalna komi- 
sja „rzeczoznawców”, która miała zebrać się w 
ubiegły wtorek, została odłożona do... nraja. 

Księża liczą zapewne na to, że obłęd religijny, 
który ogarnął parę dziesiątków kumoszek i prze- 
kupek lwowskich za parę dni minie i „ojoowie du- 
chowni* pozbędą się kłopotu przysporzouego s0- 
bie z wielką lekkomyślnością i niepoczytalnościa. 

Proboszcz parafii św. Mikołaja ks. Sokołowski 


umywa ręce od odpowiedzialności za „cud" i m 
wyjaśnieniu nadesłanem do redakcji jednego: z pian ' 
iwowskich bardzo poważnie kwestjonuje anienty- . 
czność „rzekomego odnowienia się obrazu“ i wy- | 
jaśnia, że w takich wypadkach zachodzą częsta 
złudzenia zmysłów t gra fantazji. 

Obraz — wedle relacfi ks. Sokołowskiego — zo 
stał przeniesiony do kościoła św. Mikołaja na in- 
terwencię policji i na polecenie Kurii Biskttpiel 

Z tego wyjaśnienia wynika jasno, że odpawie- 
dzialność za zgorszenie publiczne ponosi kurja bl- 
skupla we Lwowie, Ona nawarzyła tego „cudow* 
nego“ bigosu, ona też powinna bigotom i bigotkom 
cud wyperswadować. 

A tymczasem dobrze zapewne poinformowane 
w tej sprawie „Słowo Połskie", pismo bogobojne, 
ale z „cudu“ dobrze sobie pokpiwadące, inforrnje, 
że „Kurja Metropolitalna jedynie kompetentna wi 
tych sprawach zajęła stanowisko jak najdalej idącej 
rezerwy i nie ma zupełnie zamiaru angażowania 
się w tej sprawie", 

Czcigodni dostojnicy kościelni potraciii widocz- 
nie głowy. Chcą pozostawić „cudowną aferę" zwy 
kłemu biegowi rzeczy. 

Przewidzieć dalszy rozwój wypadków nie lest 
trudno. Prędzej czy później poznają obajlarmiceni, 


ceremonjałów. Na ludzkiej łatwowierności można 
żerować tylko do pewnego czasu. 


Adwokat Dr. Jakób Bross 
Kraków, ul. Wolska 11. — Telefon 1161 
powrócił. a57 


na Kusy Waudlowe, Hermes“ J. Pilcha 
w Krakowie ul. Fiorjańska L. 38 
przyjmuje wpisy na kursy romme 
żeńskie, męskia | kurzy półroczna, 

Rok założenia 1812. 916 


przegląd społeczny 


ORGANIZACYJNE WALNE ZGROMADZENIE 

ROBOTNIKÓW STOLARSKICH 
W KRAKOWIE 5 
odbyło się w piątek 27 bm. o godzimie 6 wieczo- 
rem z porządkiem dziermym: 1) referat w sprawie 
reorganizacii, 2) wybór nowego zarządu,j3) wnio- 
ski. Zagaił tow. B. Jaroszewski, powołał na prze- 
wodniczącego z ramienia Centralnego Zarządu to- 
warzysza M. Łacheckiezo, 

Bo wygłoszonem referacie przez tow. Jaroszew- 
skiego zabierali głos w imieniu Rady Zawodowej 
sekretarz tow. Bocian i w imienin drukarzy tow- 
Kubanek. W swoich przemówieniach wyłuszczyli 
zasadnicze rzeczy w Sprawie rozbijania organizacji 
i wykluczenia członków za warchalską robote, nie 
poddanie się uchwałom Rady Zawodowej. 

Były prezes tow. Czech przyznał, że pope'nili 
błąd, idąc na odrębną listę i przyznał słuszność u- 
stmięcia ich z zarządu, lecz zupełnemu wyklucze- 
niu sprzeciwiał się. 

Wykłęczeni zgadzał się z wywodami tow- Cze- 
cha. W odpowiedzi tow. przewodniczący M. Ła- 
checki zaznaczył, że pismo z Komisji Centralnej 
poleca bezwzględne wykluczenie i nad tem przy- 
chodzi się do porządku dziennego. Nadto oświad- 


czył, iż wykluczeni będą z powrotem przyjęci, o 
ile złożą odpowiednie deklaracje, Następnie przy 
stąpiono do wyboru zarządu. 

Lista proponowana przez zarząd Centralny zo- 
stała przyjęta większością głosów. Do zarządu we- 
szli: przew. tow. Jan Urbańczyk, M. Łachecki, 
Bargiel Wiktor, Kędzior Jan, Wadas Kazimierz, Bo- 
dnar Wasył, Korta Pranciszek, Kostiał Edmund, 
Augustynek Józef, Szostek Stefan, Nurkowski Jó- 
zef, Gwódźdź Jan. Do komisi rewizyjnej Madej 
Stanisław. Pawlus Stefan, Gaweł Stanisław. Do 
sądu polubownego: Kmiecik Michał, Skorzyński 
Franciszek i Lipiarz Andrzej, 

Następne posiedzerie tow. prezes Urbańczyk wy 
zmaczył na wtorek 31 bm. o godzinie 6 wieczór. 


Adwokat 
Dr. Bronisław Feller 


Kraków, ulica św. Jana 18 
powrócił. 


BRYLANTY 


kupuje płacąc najwyższe ceny $. FUTTERWEAT 


3 


pesły, platynę, złoto, 
srebro, jakoteż zasta- 
wianą biżuterję 


. Magazyn jubilerski, Kraków Grodzka k. 29. 
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Adwokat Dr, MICHAŁ SCHULDENFREI 


powrócił. 


Od 25-go alerpnia do 30-go września b. r. 
UBRANIA! UBRANIA! 


JEDNORAZOWA WYJĄTKOWA SPRZEDAZ DETAILIGZNA! 


FABRYKA UBRAŃ 
W KRAKOWIE, UL. ŚW. MARKA 35, 


urządza w czasie od 25 sierpnia do końca 
września sprzedaż detailiczaą kilkuset ubrań 
męskich z materji pierwszorzędnej jakości 
I w pierwszorzędnem wyłtonanin, po cenach 


iabrycznych. — Wybór nader urozmaicony. 
Sprzedaż tylka za gotówkę. 893 
....-2og Oase: 00000000 


PIERŚCIONKI 


zegaiki i wszelkie wyroby jubilerskie — najfaniej 


EMIL GOLDWASSER — KRAKÓW, 
UL. GRODZKA 25. 


Kasa Oszczędności m, Krakowa 


obniża stopę procentową od 1 października 1926 od wkla- 
dek EST oprocentowanych doląd powyżej 10% 
na 10*/o 
1 od wkładek dolarowych oprocenławanych dołąd 
powyżej 7% 
na 7% | 
przyczem pletwałne terminy wypowiedzeń pozostają 
bez zmiany. 


Kraków, dnia 28 slerpnia 1926. 
DYREKCJA KASY OSZCZEONOSCI MIASTA KRAKOWA. 


Z. SŁAWIK i R. RZESZOT 


SKŁADY WĘGLA, KOKSU I DRZEWA 


— Skład ul. Pawla 15. 


Węgiel: górnośląski, ANEA SII i jaworznicki, pierw- 
Rena aT galunków z dostawą do piwnic. 

Rozwóz węgla: w plombowanych workach po 50 kg. 
w dniach ściśle przez zamawiającego oznaczonych, 

Drzewo: na podpałkę w klackach i kółkach, 

CENY NISKIE 9i ULGI W SPŁATACH, 


000000000000000000000000000006000000 


ZMIANA LOKALUIĄ 


BRACI NOWOTARSKICH ; 
ui. Raiska L. 10, I. p. 


informacie, wpisy, lekcja, oraz 
komplety tamże. 


KRONIKA 


Kraków, 29 sierpnia. 
Przedłużenie ważnosci zaświadczeń 


szkolnych 


Wobec przedłużenia wakacyj szkolnych w tym 
roku min. kolei przedłużyło ważność zaświadczeń 
szkolnych, upoważniających do korzystania -z ulg 
kolejowych do dnia 15 wrześtia roku bieżącego. 

—000— 


P. WOJEWODA DAROWSKI wyjechał 
Warszawy w sprawach urzędowych. 


WYJAZD PROF. KEMMERERA Z KRAKOWA. 
Wczoraj rano wyjechał prof. Kemmerer z czton- 
kami swei misji z Krakowa do Zakopanego samo- 
ohodami. W drodze powrotnej do Warszawy za- 
trzyma się prof. Kemmerer dzisiaj w Krakowie. 


SPRAWA ZAKUPNA PIEKARNI MECHANICZ- 
NEJ. W dniu wczorajszym odbyło się w magistra- 
cie posiedzenie komisji aprowizacyjnej Rady mia- 
sła pod przewodnictwem wiceprezydenta dra 
Wielgusa, na którem przedstawiono zamknięcia 
rachunkowe z miejskich Zakładów aprowizacyj- 
nych, tj. miejskiego skladu wegla i drzewa oraz 
piekarni miejskiej za lata 1924 i 1925, tj. za okres 
kledy Rada miasta nie była czynną, tudzież przed- 
stawiono sprawę zakupna przez gminę piekarni 
mechanicznej od „Proletatjatu", 

Komisja przyjęła sprawozdanie do wiadomości, 
wybrała subkomitet do sprawdzenia ksiąg i ra- 
chunków w Zakładach aprowizacyjnych oraz wy- 
raziła opinię, że kupna piekarni mechanicznej jest 
dla aprowizacji miasta celowe j komieczne, upowa- 
żniając prezydjum miasta do wdrożenia starań o 
uzyskanie 1 rządu na wykończenie, zmontowanie 
i uruchomienie piekarni potrzebnych kredytów % 
wysokości 250.000 zł. 


REDUKCJE W POŁICJI KRAKOWSKIEJ. W 
najbliższym czasie mają nastąpić dalsze redukcje 
w policji państwowej w Krakowie i okręgi. Re- 
dukcja ma objąć kiłkudziesięciu posterunkowych, 
RÓW policyjnych, oraz urzędników kancelaryj- 
nych. 


ROZPRAWA DRA GROTOWSKIEGO. Jak już 
donosiliśmy, jutro, tj. w poniedziałek rozpoczyna 
się w krakowskim sądzie okręgowym karnym 
trzechdniowa rozprawa przeciw Drowi Żelisławo- 
wi Qrotowskiemu, oskarżonemu o występek lek- 
komyślnej krydy. Przediniotem oskarżenia są nad- 
użycia przy dostawach cukru z Poznania do trzech 
firm krakowskich, przyczem Dr. Grotowski w tych 
firmach był głównym współwłaścicielem. Materjał 
dowodowy, pozostający w rękach sądu, jest bêr- 
dzo obfity. Rozprawie będzie przewodniczył sso. 
Dr. Kaczmarski, prokuraturę będzie zastępował 
prokurator dr. Schwarz. 


1. POLSKA WYSTAWA LOTNICZA W KRA- 
KOWIE, projektowana przez LOPP na październik 
br., wskutek zgłoszenia się przeszło 150 wystaw- 
ców zagranicznych została rozszerzoną i przeło- 
żoną na czerwiec 1927 r. 


do 


some i wykwintne 


MEBLE ram 


Mm 


z pewadu likwidacji działu meblowego 


„BŁAEÓE” Kraków, Szajna ? 


Z TEATRU 


w 
Teatr popularny: „PODRÓŻ PO WARSZAWIE“, 
wodewil komiczny w 7 obrazach Feliksa Szobera, 
muzyka Adolfa Sonnenfelda 

Świeżo zorganizowany Teatr popularny przy ul. 
Rajskiej, który ma wystawiać sztuki ludowe dla 
szerokich warstw, a więc głównie wodewile i me- 
lodramaty, rozpoczął swoją działalność wystawie- 
niem „Podróży po Warszawie”. Warto pójść na tę 
sztukę, aby uprzytomnić sobie ogrom przewrotu, 
jaki się — niemal w naszych oczach — dokonał 
na każdem polu. Wszak żyjące dziś pokolenie 
przedwojenne pamięta jeszcze „Podróż po War- 
Szawie* z czasu, kiedy ją wystawiono w starym 
teatrze krakowskim, z Solskim w roli Józia Grojs- 
seszyka, jako sztukę aktualną. Gdzież podziała się 
dziś aktualność kupletów o sukniach ogoniastych 
i liurmurach, o których istnieniu w przeszłości o- 
becne mlode pokolenie, przyzwyczajone do sukien 
po kolana, wie zaledwie ze słychu! Zmieniła się 
gruntownie fiziognomia życia wraz z głęboką 
zmianą, jaka się dokonala w stosunkach sgolecz- 
nych i politycznych. Barnaba Fafuła i Józia 


| Groisseszyk, Giapcio i Pafcio, Kicia i Kocia nale- 
żą już do bezpowrotnie minionej przeszłości, któ- 
rą lubimy sobie czasem oglądać utrwalaną w ka- 
rykaturach. Kostrzewskiego lub odtworzoną w sta- 
rych wodewilach. 

W nieco futurystycznej inscenizacji „Podróży po 
Warszawie" trzymał się p. Piekarski wzoru war- 
szawskiego teatru 1m. Bogusławskiego, który ze 
swej strony trzymał się tu, zgoła niepotrzebnie, 
wzorów dostarczonych przez rosyjski kabaret 
„Niebieski ptak". Na ogół jednak Teatr popularny 
z surowego materjału, jakim rozporządza, wyda- 
był przedstawienie wcale udatne. Z sił kobiecych 
wyróżniła się p. Saraczyńska w roli zuchowatej 
Marysi; dalej pp. Kosińska, Chełmirska, Nowakow- 
ska i Biliżanka zdobyły się na szereg pociesznych 
figurek, a w p. Marcie Relli posiada ten zespół 
pełną wdzięku tancerkę. Z ról męskich zasługują 
na wyróżnienie przedewszystkiem p. Zbucki w 
roli Fafuły, oraz p. Kaczorowski jako Józio Grojs- 
seszyk, następnie pp. Marian Senowski, Bojna- 
rowski, Jaglarz i Poloński. Wszystko było trochę 
miedociągnięte, wszystko mocno przejaskrawiore, 
z wodewilu zrobiono groteskę, ale przedstawienie 
byłe wesole i pelne werwy. EiS 
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WIEC URZĘDNIKÓW ADMINISTRACYJNYCH. 
Z inicjatywy okręgowego Komitetu organizacyj- 
nego stowarzyszenia urzędników państwowych 
(SUP) w Krakowie odbędzie się dnia 5 września 
o godzinie 10 rano w sali Towarzystwa Rolnicze- 
go, plac Szczepański 8, wielki wiec manifestacyi- 
uy urzędników administracyjnych okręgu waje- 
wództwa krakowskiego. Porządek obrad: 1. za- 
gajenie, 2. wybór prezydium, 3. sanacja moralna 
i sanacia skarbu, dodatki funkcyjne — uposażenie 
urzędników administr., 4. dodatek mieszkaniowy, 
5. etaty, zamknięcia awansów, awans czasowy, 
(automatyczny), 6. stabilizacja i weryfikacja, 7. 
fundusz emerytalny i fundusz pensyjny, 8. wnioski 
i interpelacje. 

KOLONIA TOWARZYSTWA PRZYJACIÓŁ 
DZIECI W KOBIERNICACH wraca do Krakowa 
we wtorek 6 września o godz. 3 popołudniu. 

STATYSTYKA RUCHU OBCYCH W KRAKO- 
WIE. Na podstawie zestawienia polskiego Związ- 
ku turystycznego w półroczu od 1 stycznia do 30 
czerwca hr. zatrzymało się w hotelach krakow- 
skich 4.311 obcych, a mianowicie: w styczniu 641, 
w lutym 631, w marcu 736, w kwietniu 652. w 
maju 854, w czerwcu 797. Na poszczególne nato- 
dowości przypada: Austrja 1907, Czechosiowacja 
627, Niemcy 590, Ameryka 245, Francja 156, We- 
gry 134, Włochy 78, Rosja 77, Szwecia 70, Rumu- 
nia 70, Szwajcaria 67, Belgia 64, imperium brytyj- 
skie 56, Holandja 36, kraje bałkańskie 33, kraje 
bałtyckie 26, Dania 23, Norwegja 12, Inne kraje 40. 
Słatystyki obejmującej wszystkich obcych nie mo- 
że Związek turystyczny obecnie prowadzić, po- 
nieważ krakowskie biuro meldunkowe nie jest w 
stanie odnośnych dat dostarczyć. 

STAN CHORÓB ZAKAŻNYCH W KRAKOWIE. 
W czasie od 22 do 28 bm. zachorowało w Kra- 
kowie na: szkarlatynę 21 osób, czerwonkę 4, ty- 
fus brzuszny 4, paratyphus B. 1, malarię 1, koklusz 
1, odrę 5, meningitis epidem, 1. 

LEGJA INWALIDÓW WOJSK POLSKICH. 
Pod tą nazwą powstała od niedawna nowa orga- 
nizacia, mająca na celu skupienie wszystkich bho- 
iowników o niepodległość Polski w jednym sze- 
regu w walce o lepsze jutro. Wpisy przyjmuje i u- 
dzieła informacyj Komitet organizacyjny, przy ul. 
Warszawskiej 16 od godz. 4 do 6 wi 

ODCZYT © PALESTYNIE. Staraniem komitetu 
miejscowego żyd. soc., partii robotniczej Peale- 
Syon (zjedn. z CSP) odbędzie się dziś w niedzielę 
o godzinie 8 wiecz. w sali Teatru żydowskiego 
(Bocheńska 7) odczyt inżyniera S. Kaplanskiego 
z Jerozolimy na temat: „Obecna sytuacja w Pa- 
lestynie", 

ZNOWU ARESZTOWANIA, Z policji ko- 
munikują: Organa policji politycznej stwierdziły, 
że w ostatnim czasie agitatorzy komunistyczni roz- 
rzucają podburzające odezwy zwłaszcza w ośrod- 
kach robotniczych i w pobliżu fabryk zagłębia kra- 
kowskiego. Pod zarzutem agitacji aresztowała po- 
licja kilku osobników. 

Z KRONIKI POGOTOWIA, Lekarz dyżurdy pc- 
gotowia opatrzył Tadeusza tiarynka lat 12, który 
uczepił się będącego w ruchu autobusu w ulicy. 
Potockiego i nagle zleciał ze stopni. Wskutek u- 
padku Harynek doznał silnego potłuczenia dolnej 
szczęki. Po udzieleniu pierwszej pomocy przewie- 
ziono Harynka do szpitala- 

POŻAR W KOSZARACH SOBIESKIEGO. — 
Wczoraj popołudniu wybuchł pożar w koszarach 
Sobieskiego przy ul. Warszawskiej. Ogień objął 
dzch na przestrzeni kilku metrów i z powodu sil- 
nego wiatru groził przerzucenieni się na sąsiednie 
zabudowania. Wezwana straż pożarna zastała po- 
żar ugaszony przez pogotowie wojskowe. 

NIE BĘDZIE WIEDZIAŁ, KTÓRA GODZINA. 
Szancer Grzegorz ż Poznania zgłosił, ż w czasie 
nadawania bagażu do przechowania na tut. dwor- 
cu kolej. skradziono mu zegarek niklowy warto- 
ści 40 zł. 

SKRWAWIONA PRZEZ MEŻA. Okolica zabu- 
dowań fabrycznych na Zabłociu była wczoraj wi- 
downią krwawego zajścia. Przechodnie posłyszeli 
jęki jakiejś kobiety. leżącej w kałuży krwi. We- 
zwany lekarz pogotowia ratunkowego stwierdził 
u nieszczęśliwej rany na głowie i twarzy. Ranna 
podała. że nazywa się Paulina Majewska i jest żo- 
ną kolejarza. Mąż. z którym nie żyje już od 8 mie- 
sięcy, wyprowadził ją wczoraj w południe pod- 
stępnie na pola i tam wygrażając się, że ją zabije, 
poranil ją ciężko kluczem śłusarskim, a na krzyk 
ofiary swej zbiezl. Majewską przewieziono da 
Szpitala, a brutalnym mężem zajęła się policja. 

RYCERZE ZAKONU ZŁODZIEJSKIEGO POD 
KLUCZEM. Aresztowano Marjana Burka, lat 20 
i Wład. Babicza lat 21, za kradzież siana z wozu 
na szkodę Antoniego Brani z Sulechowa i pobicie 
poszkodowanego. — Ponadto aresztowano Józefa 
Chmiela lat 18, zam, przy ulicy Grzegórzeckiej 81 
za kradzież roweru wartości 120 zł. na szkodę 
Ludw. Niewiadomskiego przy ul. Grzegórzeckiej 
79. Rower odebrano i zwrócono poszkodowanej. 


„NAP RZÓD* — Nr. 200 Poniedziałek 30 sierpnia 1926 


NAJECHANY PRZEZ AUTO. Na ul. Wadowic- 
kle] poza rogatką najechało auto Nr. Kr. 6441 na 
robotnika Józefa Maturę, zam. przy ut. Dąbrówki 
1.6, który doznał złamania nogi. Pogotowie ratum- 
kowe po zaopatrzeniu przewiazło Maturę do szpi- 
tals iw, Łazatza, 

UJECIE DOLINIARZA. Aresztowano Francisz- 
ka Wójcikiewicza lat 19, z Prądnika Czerwonego, 
za kieszonkową kradzież zegarka riklowego war- 
tości 16 zł. na szkodę Macji Bogusz, zam. przy 
ulicy Długiej 78. Zegarek odebrano i zwrócono po- 
szkodowanej. 

WŁAMANIA DO MIESZKANIA. Marja Rubin- 
stein, kupcowa, zam. przy ul. Koletek 7, doniosła 
do policji, że skradziono jej z mieszkania 2 płasz- 
cze damskie i zarzutkę męską łącznej wartości 
500 zl. Sprawcy dostali się do mieszkania przy po- 
mogy wytrycha lub dobranego klucza. 

gana policji I. komis. spostrzegły wczoraj 
w południe, że mieszkanie Herscha Zweiga, po 
mocnika handlowego przy ul. Starowiślnej 34 zo- 
stało okradzione. Tut. org. śledcze stwierdziły, że 
sprawca wszedł po wyięciu szyby przez okno do 
mieszkania i skradł pewną ilość garderoby. Jako 
silnie podejrzanego o popełnienie tei kradzieży are- 
szłowano Mariana Komińskiego, karanego Już za 
kradzieże, który do paru dni zamieszkał w tym 
sainym domu u stróża. Co skradziono i jaką wy- 
rządzono szkodę nie ustalono, gdyż poszkodowa- 
ny na widok okradzionego mieszkania nagle za- 
słabł, 

DOBRANA TRÓJKA POD TELEGRAFEM. Or- 
gana śledcze aresztowały na wałach kolej. obok 
3-ciego mostu Teodora Koczana, znanego złodzie- 
la otaz Józefinę Wożniczko ze Skrzydlnej i Zofję 
Faron ze Słomnik, pierwszego jako sprawcę kra- 
dzieży garderoby, dokonanej na szkodę Włady- 
sława Borowca we Wieliczce, a następne jako 
paserki, które od niego skradzione rzeczy kupo- 
wały. Część rzeczy skradzionych, które Kocza- 
nowi odebrano, zwrócono po rozpoznantu poszko- 
dowanenm, Koczań miał spólnika, który zbiegł, za” 
bierając ze sobą płaszcz damski aksamitny i parę 
bucików z tel samej kradzieży. 
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TEATRY | KONCERTY 

Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO, Dziś w nie- 
dzielę dwa ostatnie przedstawienia operetki war- 
szawskie: o godzine 4 popołudniu po cenach zni- 
'zómych „Madame Pompadour“, o godzinie 8 wie- 
czór „Hrabina Marica". W obu tych tytułowych 
partjach pożegna się z publicznością Kazimiera Nie- 
'wiarowska. 

ADA SARI I ADAM DIDUR wystąpią razem 
tylko jeden raz we wtorek 31 bm. w operze — 
„Faust“ Gounoda w Starym Eeatrze. — Będzie to 
prawdziwa uczta artystyczna, gdyż partia Małgo- 
rzaty jest najcudowniejszym klejnotem artystycz- 
mym w skarbcu wokalnym Ady Sary, zaś partja 
Meiistofelesa w interpretacji Didura zjednała mu 
nietylko najdalszy rozgłos, ale stala się wzorem 
dia wszystkich śpiewaków, podejmujących się kre- 
acji tej demonicznej postaci. Obok Ady Sari i A- 
dama Didura współdziałać będą: Józet Stępniow- 
ski jako Faust, A. Mazurek jako Walenty i Franc. 
Bodnicka jako Marta. Kierownictwo muzyczne spo- 
czywa w rękach dyrektora Bolesława Waltek- 
Walewskiego 

TEATE POPULARNY „NOWOŚCI“. Dziś w nie- 
dzielą dwa przedstawienia: popołudniu o 4 i wie- 
czór o 8 .Podróż po Warszawie". Wodewii ten, 
będzie codziennie do czwartku włącznie, W przy- 
gotowavym pełna humoru krotochwila: „Jarmark 
malżański . 
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ZAWODY PŁYWACKIE W KRAKOWIE. — 
W niedzielę o godz. 3 popol. w pływalni Parku 
Krakowskiego odbędą się międzyklubowe zawody 
pływackie, organizowane przez sekcję pływacką 
„Cracovli*. Zawody tę będą przeglądem sił wszy- 
stkich startujących klubów krakowskich, a to: 
AZS, Jutrzenka, Makkabi I Cracovia. Program 
obejmuje 14 konkurencyj, w tem skoki z wieży i 
trampoliny; biegi i sztafety tak pań i panów zu 
współudziale trenera-amatora sekcji pływackiej 
„Cracovii“ J. Krecsinera, członka budapeszteń- 
skiego MAC-u. Nadto odbędzie się match w piłkę 
wodną i gynkhana na wodzie, poraz pierwszy 
w Polsce. 

KORPUŚNE ZAWODY STRZELECKIE DLA 
OFICERÓW I SZEREGOWYCH. W dniu 31 bm. 
od godz, 7'30 na strzelnicy ganizonowej w Krako- 
wie na Woli Justowskiej į I września od godz. 
8 na strzelnicy w Ponikwi koło Wadowic odbędą 
się korpuśne zawody strzeleckie oficerów i szere- 
gowych OK 5. Na podstawie przeprowadzonych 
zawodów dywizyjnych i równorzędnych staną da 
zawodów strzełeckich oficerskich zespoły: 12 pp., 
4 psp., il pp, 3 p. ułanów i zwycięskie zespoły 
oddziałów nie wchodzących w skład dywizji pie- 


choty i brygady kawalerji. Do zawodów strzelec 
kich dla szeregowych staną zespoły: 20 pp., 4 PSP. 
llpp., 3 p. ułanów i samodzielny baon łączności. 

ZWYCIĘSTWO POLKI W SZWECJI. W dal- 
szym toku rozpoczętych 27 bm. międzynarodo- 
wych kobiecych zawodów lekka-atietycznych w 
Göteborg, zawodniczka polska Konopacka osiąg- 
nęła rekord światowy w rzucie dyskiem, dokonu- 
jąc rzutu na odległość 3771 m. Następne z kolei 
zawodniczka Hitomi  (Japoria) osiągnęła tylko 
33'62 m.. czyli, że rzut Konopackiej był lepszy od 
rzutu najgroźniejszej jej wspólzawodniczki o 4'09 
metrów. 

PODZIĘKOWANIA. Niniejszem poczuwamy się 
do miłego obowiązku złożenia serdecznego podzię- 
kowania PZPN, KZOPN, Kollezium sędziów, KS. 
Cracovia, TS Wisła, przyjaciołom i sympatykom, 
ża wdział w poświęceniu i otwarciu naszego pa1- 
ku sportowego, oraz bankom, instytucjom handlo- 
wym, zastępcom Polskich Zakładów Garbarskich 
fabryce obuwia „Marko“ i klubom sportowym, za 
matetjalne poparcie. Cześć! Zarząd KS. „Garbar- 
nią”, 
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Z Dolsk! 


SANATORJUM DLA DZIECI GRUŹLICZYCH 
W ZAKOPANEM. Dnia 22 sierpnia odbylo się w 
Zakopanem poświęcenie pawilonu chirurgicznego, 
będącego pierwszą wykończoną częścią wielkiego 
sanatorjum dla dzieci gruźliczych i skrofulicznych, 
stanowiącego własność Uniwersytetu Jagielloń- 
skiego w Krakowie. Całość zakładu w bieżącym 
sezonie budowlanym będzie już pod dachem. — 
Gmach o wysakich artystycznych zaletach zapro- 
jektował architekt Jan Witkiewicz, a kierował bu- 
dową imż. Zygmunt Zarzecki z Warszawy. 

Obecni byli: posłowie sejmow1 Kozłowski i Ru- 
sinek; przedstawiciele rządu dr. Wroczyński i dr. 
Palester; reprezentant Senatu Akademickiego Uni- 
wersytetu Jagiellońskiego dziekan prot. Maziarski 
i członkowie Kuratorium Zakładów leczniczych 
U. J. profesorowie Gołąb, Lewkowicz Maiewski 
i Rutkowski; przedstawiciele świata lekarskiego 
prof. Gluziński i dr. Łapiński z Warszawy, dr. 
Brzezińska, dr. Kuczewski i dr. Nowotny z Zako- 
panego i wielu innych. 

Uroczystość rozpoczęła się mszą odprawioną na 
wiedkim tarasie drugiego piętra pod arkadami 
przez ks. misjonarza Jana Lorka, poczem nastą- 
piło poświęcenie całego gmachu; nakoniec w wiel- 
kiej sali wygłoszono przemówienia do zgromadzo- 
nych gości, pacjentów i personalu. 

Przemawiał ksiądz Lorek, podkreślając w 
pięknych slowach miłość bliźniego, która potra- 
fila mimo przeszkód i bez żadnych osobistych ka- 
rzyści dźwignąć wielkie dzieło i oddać je tym, 
którym brak środków nie pozwalał dotąd na wal- 
kę z chorobą. 

Drugi mówi. prof. E. Godlewski. Przypomniał 
dzieje zakładu: oto w czasach wojny, zdy przera- 
żająca nędza wepchnęla tysiące biednych dzieci 
w skrofulozę | gruźlicę, powstaje z ramienia KBĘ 
schronisko dla tych chorych w najętym domu w 
Zakopanem. Po pewnym czasie KBK zakupuje dom 
i grumta na Bystrem, a następnie likwidując się, 
oddaje ten majątek na wła” Uniwersytetowi 
Jagiellońskiemu. Uniwersytet stwarza Kuratorjua 
w celu opieki nad schroniskami, a to kuratorjum 
poczyna powoli skupywać coraz w*ocri placów, 
sąsiadujących z posiadłością i budować gmach o- 
gromny, którego dwa piętra stoją już obecnie, re- 
szta szybko dźwiza się w górę, a jedna piąta, wy- 
kończony pawilon chirurgiczny, otwiera właśnie 
dla chorych. Pienądze zdobywano nadzwyczaj 
ciężko — pochodziiy one z jednorazowego daru 
Komitetu dla walki z epidemiami, z kas zminnych 
"wielkich miast, z subwencji rządu, i z Kas Cho- 
rych. Dalej mówił generalny dyrektor 
służby zdrowia dr. Wroczyński | twórca planów 
gmachu arch. Jan Witkiewicz. 

Po ukończeniu zebrania uczestnicy zwiedzili pa- 
wilon i całą budowę, 

Dnia następnego przeprowadzono na nowe pię- 
kne sale chirurgicznie leczona dzieci, przebywają- 
oe w starym budynku i ze wzmożoną erergją 
podjęto przerwaną świętem pracę nad budową re- 
szty gmachu, wierząc niezłomnie, że wsSZYSCY, 
którzy mają choć trochę poczucia obywatelskości 
przyczyną się czy to iinansowem poparciem, czy 
to propagandą do ukończenia rozpoczętego dzieła. 

O PRZYSZŁOŚĆ ZAKOPANEGQ. W dniach o- 
statnich odbyła się w Zakopanem pod przewodnic- 
twem p. wojewody Darowskiego konferencja, w 
której, prócz wojewody, starosty nowotargzciego 
i komisarza rządowego w Zakopanem, wzięli u- 
dziai przedstawiciele gminy Tow. Tatrzańszicgo 


i przedstawiciel państwowej Rady ochrony pyzy- ! 


rody. Omawiano sprawę zamiany Tatr na pars 
narodowy, ulepszenia statutu uzdrowiska, ustalenia 
| administ 


planu regulacyjnego, karalizacji, budowy wodocią- 
giw, bruków i dróg bitych, Wojewoda p. Darow- 
ski wyrazi! opiuję, że uregulowanie tych spraw nie 
natrafi na większe przeszkody i znajdzie możność 
realizacji drogą odpowiednich zarządzeń, Obecny 
stan sprawy regulacji przećsiawi w ministe'stwie 
robót publicznych. Strana sanitarna znajdzie zain- 
teresGwaria w ministerstwie spraw wewnętrznych 
Syurawa ulepszenia dróg kanaRzacji oraz elekirow- 
ni zajmą sią odpowitduie wydziały przy wojwódz- 
twie. Racjonalna polityka uzdrowiska cowinna ścią 
gnąć do Zakopanego kapitały ohce. Wojewoda przy 
rzekł poprzeć v rządu positlaty Zakopanego, zmie- 
rzające do enropeizacji uzdrowiska. W krótkiin 
czasie tŁęwzie zwołana następna konferencja dla 
kontyunowavia prac nad nstaleniem przyszłości Za- 
koparego. 

BURZA I GRADOBICIE W ZAKOPANEM, Dnia 
26 bm. przeszła nad Zakopanem i okolicą wielka 
burza z ulewnym deszczem i piorunami. W górach 
spadł silny grad. Podczas burzy spłonęło kilka 
szałasów góralskich, które zapaliły się od uderzeń 
piorunów. Po burzy nastąpiła w górach gęsta 
mgła, zaś w Zakopanem daje się zauważyć silne 
oziębienie się atmosfery. 

SKUTKI WICHURY W JORDANOWIE, Onegdai 
ponad Jordanowem przeszła straszna w skutkach 
wichura, która pozrywała dachy z kamienic, okna 
wraz z futrynami, kominy i powyrywała wielką 
ilość trzew z korzeniami, Jedno z wyrwanych 
drzew przygniotło przechodzącą ulicą kobietę, Ro- 
zalję Kacek, która poniosła śmierć na miejscu. — 
Z drogi, widącej do Jordanowa zmiotła wichura 
do rowu wóz z zaprzęgiem, przyczem woźnica od- 
niósł obrażenia na calem ciele. W ogrodach i sa- 
dach w Jordanowie i okolicy wyrządziła wichura 
olbrzymie szkody, 

BURSY P, K. P. D. Wychowankowie Polskiego 
Komitetu Pomocy Dzieciom, przebywający na ko- 
lonjach letnich w Otwocku (dziewczęta) | w Górze 
pod Modlinem (chłopcy) wobec opóźnienia w związ 
zku z epidemią terminu otwarcia szkół, powrócą 
do burs dopiero w połowie września. Micjsca zwol 
nione w czerwcu przez kończących szkoły są już 
po większej części zajęte przez młodzież z prowin- 
cji, która przyjeżdża do Warszawy w celu dałsze” 
go kształcenia się zawodowo, Pragnąc przyjść z 
pomocą niezamożnym rodzinom, PKPD młodzież 
tę przyjmuje za ulgową w stosunku do stancyj pry 
watnych opłatą 75 zł. miesięcznie. 

ZAMACH NA PROCHOWNIĘ. W nocy z 24 na 
25 bm. do magazynów amunicji w Nowej Wilejce 
zakradł się nieznany osobnik, który, na okrzyk 
wartownika zaczął uciekać. Zarządzony pościg nie 
dał rezultatu. Na miejscu znaleziono lont. Jest to 
iuż drugi wypadek w roku bieżącym w składach 
amunicyjnych w Nowej Wilejce, 

TRĄBA POWIETRZNA W LUBLINIE. W pią- 
tek o godz, 4 popoł. przeszła nad Lublinem burza 
z piorunami, wyrządzając szereg szkód. W pod- 
miejskim folwarku Lemszczyzna, trąba powietrzna 
zrujnowała szereg budynków gospodarczych. — 
Znajdująca się w jednym z tych budynków grupa 
robotników cudem ocalała, 

PROCES PRZECIW BANDYTOM. We czwar= 
tek 26 bm. w sądzie okręgowym w Wilnie toczyła 
się rozprawa przeciwka 40 członkom bandy, któ- 
ra w roku 1918 rabowała i paliła dwory polskie na 
terenie powiatu dziśnieńskiego. 35 oskarżonych 
odpawiadało z wolnej stopy, Wyrok spodziewany 
jest w niedzielę lub poniedziałek. 

KLĘSKA PIASTOWCÓW 1 NPR W BRODNI- 
CY (Pomorze), W dniu 8 sierpnia odbyły się w 
Brodnicy ponowne wybory da sejmiku powiato- 
wego. Wynik był następujący: Lista Nr. 1 (NPR) 
uzyskała 73 głosy: lista Nr. 2 PPS 423 głosy; W- 
sta Nr. 3 (niemiecka) 389 głosów; lista Nr. 4. (blok 
włościańsko-obszarniczy) 465 głosów: lista Nr. 5 
(PSL Piast) 2 głosy: lista Nr. 6 (włościańska z 
gminy Sumówko) 60 głosów. Z tego przypadła 
na listę PPS 1 mandat (wybrany został tow. Woj- 
tyra z Brodnicy); lista Nr. 3 1 mandat; lista Nr. 
4 — 2 mandaty. 


ZABOŻ 


Z zaśranicy 


POT Z POLSKI DO JAPONII. Polski lotnik poż. 
Orliński przeleciał 27 bm. przez Moskwę o go- 
dzinie 1110 przedpołudniem. Przybyłego lotnika 
powiiali przedstawiciele lotnictwa wojskowega i 
cywilnego oraz przedstawiciele poselstwa polskie- 
go. O godzinie 1325 por. Orliński odleciał do Ka- 
zaiua. 

NIEBEZPIECZEŃSTWO WYBUCHU STRAJKU 
FUNKCJONARJUSZY POCZTOWYCH W AU. 
STRJI zażegnane zostało zawarciem kompromisu. 

ABD EL KRIM NA WYGNANIU. Abd-el-Kritn 
wraz ze świtą odplynął 27 bm. na pokładzie stat- 
ku „Abda“ do Marsylii gdzie nie wychodzą na 
ląd przejdzie na pokład statku „Pierro“, który 


gii Zakopanegc i podnóża Tztr, realiach | powiezie go na wyspę Reumion. 


FASZYŚCI GNĘBIĄ KATOLIKÓW. „Neues 
Wiener Tagblatt“ donosi z Mantui: Z powodu 
starcia pomiędzy członkami katolickich związków 
młodzieży a faszystami wydamy został dekret mi- 
nisterjalmy, rozwiązujący wszystkie organizacze 
katolickie i zarządzający zamknięcie wszystkich 
ich lokali. z 
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REPERTUŻR 
_- 
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO : 
Niedziela o godz, 4 popoł.: „Madame Pompadour”, 
o godz. B wiecz.: „Hrabina Marica", 
TEATR POPULARNY NOWOŚCI 
Niedziela popoł.: „Podróż po Warszawie*, wiecz.: 
„Podróż po Warszawie”. ` 
Poniedziałek: „Podróż po Warszawie”. 
Wtorek: „Podróż po Warszawie". 
KINOTEATRY 
Nowości: „Kobieta nad przepaścią“. p 
Promień: Biała siostra, dramat w 9 częściach. 
Reduta: W dzikich prerjach, dramat w 8 aktach 
oraz farsa „Jak zostać detektywem”. 
Szłuka: „Paryska zabawa”, 
Uciecha: Dziewczynka 1. klasy, sztuka w 8 aktach. 


Wanda: „So big“ i „Więzień wbrew woli”. 
Warszawa: Kto jest ojcem oraz komedja -- ta- 
zem 14 aktów . 


Kabaret „CITY“ Pay 3i Srtneiy 28 


Talaton 323, — Nowy program. — Codzlonnia przedstawiania 
ud godziny Ś-ta] wiaczór. — Wsią ! walny. 


Z dnia 


Protekcia 


W swych „Retleksjach” pisze Widz 

w „N. K. Polskim“: ; 

System roboty w urzędach zmusza nieraz naj- 
uczciwszego obywatela do szukania protekci. Oto 
składa on jakieś podanie. Ma do załatwienia spra- 
wę najzupelniej legalną, albo nawet i dla państwa 
pożyteczną. Podanie leży sobie całemi tygodniami, 
niekiedy miesiącami i ani się zanosi na to, żeby 
wreszcie otrzymało „bieg“. Petent stara się Oso” 
biście, żeby podanie jego poszło wreszae, gdzie 
należy. Zabiegi osobiste nie pomagają i oto wnio- 
sek: trzeba się uciec do protekcji. Nie po to, zeby 
przez protekcję uzyskać przychylną decyzię, ale 
po to tylko, żeby sprawa nareszcie ruszyła z miej- 


“Wirwanta się w społeczeństwie niestety uza- 
sadniona opinja, że dla załatwienia každej sprawy 
z normalną szybkością trzeba szukać  protekcn. 
Pierwsze pytanie, jakie sobie zadaje obywatel, 
który ma coś do załatwienia w urzędzie panstwo- 
wym, brzmi: czy ia łam kogo znam, albo: czy ma 
tam stosunki ktoś z moich znajomych? 

Dopóki w urzędach państwowych wszelkie po- 
dania obywateli nie będą załatwiane z jednakową 
uwagą i szybkością, dopóki urzędnik będzie trak- 
tował interesanta, jak swego osobistego wroga, 
który mu odbiera spokój w życiu, dopóty duch 
protekcji nie zmniejszy obszarów swego panowa- 
nia. 


Adw. Dr. Teodor Ringelieim 


Kraków, ul. Grodzka 44. — Tel. 4051 
powrócił. GE 


Brześląd gospodarczy 


OŻYWIENIE W PRZEMYŚLE WŁÓKIENNICZYM 

Z Łodzi donoszą nam: W całym okręgu przemy- 
słu włókienniczego daje się odczuwać w ostat- 
nich dniach znaczne ożywienie. Bezrobocie zmniej- 
sza się. Zapasy towarów na składach zostały wy- 
czerpane. 


Wałka religijna w Meksyku 


Wiedeń, 28 sierpnia (PAT). „Neues Wiener Tag- 
blatt“ donosi z Colimy, że doszło tam do starcia 
pomiędzy pewnym członkiem kongresu a jego 
przeciwnikiem politycznym. W przebiegu tego 
starcia członek kongresu został zabity. Sytuacia 
w Meksyku jest bardzo napręžona, Krążą pogło- 
ski, że zanosi się na zmiany w łonie gabinetu. 


NA RATY 


skromna | wykwintne 
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obok P. K, O. 


dojścia równiaż od ulioy 
Wielopole. 


Nominacja marszałka Piłsudskiego 
generalnym inspektorem armji 


(Telefonem od korespondenta „Naprzedu”) 
Warszawa, 28 sierpnia. 

Dziś ukazał się dekret prezydenta Rzeczypospo- 
ftej nomimujący marszałka Piłsudskiego general- 
nym inspektorem armji. Dekret brzmi: 

Do pana ministra spraw wojskowych, pierwsze- 
go marszałka Polski, Józefa Pisudskiego w War- 
szawie. Mianuję Pana generalnym inspektorem sił 


zbrojnych. — Prezydent Rzeczypospolitej Ignacy 
Mościcki, Prezes Rady ministrów Kazimierz Bartel, 
minister spraw woiskowych Józei Piłsudski, 

Jak się Wasz korespondent dowiaduje, stano- 
wisko ministra spraw wojskowych ma obiąć gen. 
Rydz Śmigły. Marszałek Pilsudski wyjechal dzi- 
siaj na parodniowy urlop. s 
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Przed sesją Ligi narodów 


SZUKANIE KOMPROMISU 

Berlin, 28 sierpnia (PAT). Prasa przewidwe, że 
uchwały komisji reorganizacji Rady Ligi narodów, 
powzięte na zasadzie propozycyj lorda Cecila, 
ulegną zmianom. Uchylone będzie zapewne prze- 
dewszystkiem postanowienie, upoważniające Ligę 
do kasowania pewnych miejsc w Radzie oraz po- 
wzięte będą uchwały, umożliwiające już podczas 
sesji wrześniowej zabezpieczenie pewnym człon- 
kom niestałym Rady ponowny wybór ich do Rady 
po upływie terminu ważności mandatów. Prasa 
spodziewa się, że formalności, związane z przy- 
ięciem Niemiec do Ligi zostaną ukończone 6 naj- 


później 7 września i że już 8 września nastąpł uro- | 


czyste przystąpienie Niemiec do Ligi narodów. 


MIEJSCE W RADZIE LIGI ALBO TANGER 

Madryt, 28 sierpnia (PAT), Sytuacja obecna 
przedstawia się tak: Hiszpania pragnie, aby kwe- 
stia Tangeru zostala zadecydowana przed udaniem 
się na Zgromadzenie zenewskie, Brak czasu uuie- 
możliwił zwołanie międzynarodowej konferencji w 
tej sprawie, lecz przeszkoda ta mogłaby być omi- 
nięta przez udzielenie Hiszpanii poważnej gwaran- 
cji, zapewniającej wprowadzenie na północy Afry- 
ki polityki zalecanej przez Hiszpanię. Oczywiście 
słowo „gwarancja“ winno oznaczać zupełnie co 
innego jak słowa i obietnice podobne do tych, ja- 
kle Hiszpania otrzymała dotychczas w sprawie 
stałego miejsca w Radzie Ligi narodów. 


OOOO OZ ZZOZ 


TELEGRAMY 


Gospodarka bankowa p. Korfantego 


Warszawa, 27 sierpnia. (Tel. wl. „Naprzedu”). 
W ubiegłym tygodniu przeprowadzono z polecenia 
rolnisterstwa skarbu rewizję w banku śląskim w 
Katowicach. Rewizja trwała kilka dni i wydala re- 
zultaty w znacznym stopniu obciążające posła Kor- 
fantego oraz dyrekcję bauku. Szczegóły rewizji są 
przez rząd trzymane w tajemnicy, niemniej jest 
wiadomo, że gospodarka Korfantego naraziła bank 
Śląski na stratą okola 2 milionów złotych. Wyniki 
rewizji zostały w szezegółowem sprawozdaniu 
przedstawione ministrowi skarbu. 

—000— 
REORGANIZACJA PREZYDJUM RADY MIN. 

Warszawa, 27 sierpnia. (Tel. wł. „Naprzodu”). 
Na dzisiejszem posiedzeniu Rady ministrów roz- 
patrywano między innemi sprawę reorganizacji pre 
zydjum Rady ministrów. W myśl powziętej uchwa- 
ły prezydjum Rady ministrów zostanie przemiano- 
wane na gabinet premiera. Gabinet premiera nie 
będzie się dzielił na wydziały, będzie natomiast 
zawierał biuro polityczne i biuro administracyjne. 
Równocześnie zostanie zniesiony wydział prasowy 
przy prezydjum Rady ministrów. 

Jak słychać, szefem gabinetu prezydium Rady 
ministrów ma zostać obecny szef biura prasowego 
b. Grabowski. 

W dalszym ciągu posiedzenia uchwalony zastał 
przedłożony przez ministra spraw zagranicznych 
projekt ustawy w sprawie ratylikacji międzynaro- 
dowej konwencji opiumowej wraz z aktem końco- 
wym podpisanym w Genewle dnia 19 lutego 1925 
roku. Następnie Rada ministrów przyjęła przedło- 
żony przez ministra spraw zagranicznych projekt 
ustawy o ratyfikacji polsko-niemieckiej umowy han 
diowej, podpisanej w Berlinie dnia 27 marca 1926 
roku i tymczasowej konwencji polsko-holenderskiej 
o żegludze powietrznej. 


KONFERENCJA PRAWICOWYCH BOJÓWEK 
NIEMIECKICH 

Berlin, 28 sierpnia (PAT). Według doniesień je- 
dnej z niemieckich agencyj niebawem ma się tu 
odbyć konierencia przedstawicieli bojówek prawi- 
cowych, kiórej zadaniem ma być urzeczywistnie- 
nie planów jednolitego frontu narodowego. Auto- 
rem tego planu jest asławiony zamachowiec pułk. 
Erchardt. 


POMOC ROBOTNIKÓW AUSTRJACKICH DLA 
STRAJKUJĄCYCH W ANGLJI 

Wiedeń, 28 sierpnia (PAT). Wedle doniesień „Ar- 
beiter Zeitung” na konferencji austrjackich związ- 
ków zawodowych postanowiono opodatkować 
wszystkich członków związków zawodowych na 
rzecz strajkujących górników w Anglii, Jak abli- 
czają, ze źródła tego wpiynie około 10.000 fuutów 
szterlingów. 


OBAWY PRZED REWOLUCJĄ W PORTUGALJI 


Wiedeń, 28 sierpnia (PAT). „Neue Freie Presse“ 
donosi z Madrytu: Wszystkie wojska w Lizbonie 
zostały skoncentrowane w koszarach ze względu 
na możliwość przewrotu, 


WALKI W CHINACH 

Szamgaj, 28 sierpnia (PAT). Opóźnione przez 
cenzurę telegramy z Hankou donoszą, że na sku- 
tek zajęcia miast Jochow i Achant przez poine 
dniawą armię kantońską wojska sprzymierzone 
wydały natychmiast zarządzenia celem powstrzy= 
mania naporu wojsk czerwonych, Do Hunan wy- 
słane zostały pospiesznie posiłki w liczbie 150.000 
ludzi. Przybycie do Hankou marszałka Wu-Pei-Fu 
dodało oluchy tamtejszym słerom wojskowym. 


Resłauracia Yolkmana 


przy ui. Słarow Gine] 26 828 


codziennia wieczorem orkiestra Jazz-Bandowa, 
a nad program występy 


znanej wodewilistki p. MARYSI DRAGOWEJ 
1 p. FRANCISZKA PIŁARSKIEGO, humnrysty, 


Zwiazki i zóroemadzenia 


ODWOŁUJE SIĘ WSPÓLNE POSIEDZENIE 
WYDZIAŁU RADY ROB. PPS I RADY ZW. 
ZAWOD. które miało się odbyć w niedzielę 29 
hm. a 11 rano. Odbędzie się tylko posiedzenie Wy- 
działu Rady Zw. Zawod. w niedzielę 29 bm. o 10 
rano. 

BACZNOŚĆ WYBRANI DELEGACI DO RADY 
KASY CHORYCH! We czwartek 2 września przed 
posiedzeniem Rady odbędzie się punktualnie o g. 5 
posiedzenie wszystkich radnych z listy nr. 2 w 
Domu Robotniczym. Obecność wszystkich konie- 
czna! 

Prezydium Rady Rob. PPS i Rady Zw. Zawod, 

BACZNOŚĆ FRYZJERZY! W poniedziałek 30 
sierpnia br. odbędzie się w sali Domu Robotnicze- 
go III p. zgromadzenie, na którem będą omawiane 
prace mającego się odbyć kursu fryzjerstwa dam- 
skiego. O liczny udział uprasza Zarząd. 


SEKCJA MANDOLINISTÓW. Przy RKS Legia 
powstała sekcja mandolinistów. Zgłoszenia nowych 
członków przyjtnuje się we wtorki i piątki ad go- 
dziny 7—9 wieczór, w sekretarjącie klubu, ul. Du- 
najewskiego 5, III piętro. 

BIBLJOTEKA ROBOTNICZA przy ul. Dunajew- 
skiego 5, H. p. na lewo, bogato zaopatrzona w 
książki treści beletrystycznej i naukowej otwarta 
w medziele od godz. 9.30—1-szej i we czwartki od 
6—8 wiecz. Wkładka miesięczna 70 groszy. Kaucja 
na 3 dzieła 3 zlote. 


„NA PRZOD" — Nr. 200 Poniedziałek 30 sierpnia 1926 . 
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ILJA ERENBURG 


„Tyłowiec* 


Z rosyjskiego przełożyła H, P. 
—0- 


Stary Lan jest przemytnikiem. Przed wojną 
przemycał do Hiszpanii sukno i jedwab, teraz 
przeprawia przez granicę Niemców i dezerterów. 
Opowiada dobrym przyjaciołom: 

— Onegdaj zgłosił się do mnie jeden. Odrazu 
zrozumialem — to jest sprawa poważna. No, od 
dezerterów biorę hurtem po 90 franków, a od 
niego zażądałem pięćset. Szpieg! i dokument ja 
na sobie ukryłem. Nocą przeszliśmy przez „Niedź- 
wiedzią ścieżkę". Udało się... 

Potem mówi o polityce. Jest on zagorzałym 
patrjotą: Parbleu, kiedyż wreszcie pobiją tych 
boszów! Wszyscy moi synowie — czterej — są 
na froncie. Nawet sam choć stary, a poszedłbym. 
Lękam się tylko o interes. Zapomną, nie dotrze 
się potem do starych klientów. Lecz dzieci posta- 
rają się tam już za mnie... 

On kocha synów i Francję. To patriota. Gdy 
to mówię, me wierzą mi, uważają starego Lana 
za kłamcę lub kretyna. On jest tylko jednym z 
wielu, prawdziwym „tyłowcetn”, Chce, oczywista, 
aby Francja zwyciężyła, lecz naigoręcej chce za- 
robić tysiączek jeden i drugi. „Les affaires sont 
les affaires". (Interesy są interesami), 


LUDWIK GROSS 


Choroby zakaźne 


Pod nazwą „choroby zakaźne“ rozumiemy takie 
choroby, które powstają na skutek wtargnięcia do 
organizmu ludzkiego obcych dropnoustrojów roślin- 
nych (bakterje, grzybki parcha), bądź też zwierzę- 
cych (pasorzyty malarji). Drobnoustroje te, dosta- 
wszy się do organizmu ludzkiego, znajdują tu bar- 
dzo dobre warunki bytu, prosporują przeto dosko- 
nale i szybko się rozmnażają. Na skutek zaś swych 
procesów życiowych wydzielają jady, czyli toxv- 
ny, któremi zatruwają organizm ludzki, wywołu- 
jąc swoiste choroby. W ten sposób zachowują się 
np. bakterje wywołujące dyfterję albo tężec. Inne 
znów bakterie, jak np. bakterje wywołujące tyfus 
brzuszny albo np. cholerę azjatycką, zawierają ja- 
dy w skladzie samych komórek bakteryjnych, t. 
zw. jady wewnątrz-komórkowe (eudo-toxyny) — 
tego rodzaju jady zatruwają organizm dopiero po 
rozpadzie komórek bakteryjnych. 

W zaatakowanym organizmie ludzkim toczy się 
zażarta walka pomiędzy drobnoustrojami chorobo- 
twórczemi a siłami żywotnemi organizmu. I tak np. 
jeżeli bakterje dostają się do organizmu przez jamę 
ustną — zostają zaatakowane w żołądku przez 
wydzielający się kwas solny, który przy bezpośre- 
dmiem zetknięciu, już w krótkim czasie wiele bak- 
teryj zabija — w ten sposób giną np. bakterje cho- 
lery. Jeżeli bakteryj jest bardzo dużo, albo też je- 
żeli znajdują się w głęhi masy pokarmowej, tak że 
kwas solny nie ma dostępu bezpośredniego — wów 
czas dostają się do dalszych części przewodu po- 
karmowego, gdzie znów muszą staczać walkę z 
masą dobrotliwych, niechorobotwórczych bakteryj, 
żyjących w obrębie kiszek, jako t. zw. flora kiszko- 
wa We krwi, ale też i poza obrębem naczyń 
krwionośnych znajduje się całe mnóstwo t. zw. leu- 
kocytów, czyli białych ciałek krwi, które pożerają 
poszczególne bakterie (zjawisko fagocytoz — Mie- 
cznikow). Jeżeli np. wstawimy do naczynia krwio- 
nośnego Świnki morskiej cienką włosowatią rurkę, 
zawierającą bakterje chorobotwórcze — i po ja- 
kimś czasie rurkę tę wyńmiemrry — wówczas zau- 
ważyimy, że otwór tej rurki został zupełnie zacza- 
powany masą leukocytów tak, że czop ten unie- 
możllwił wydostanie slę bakteryj. 

Surowica krwi zawiera t. zw. aleksyny, czyli 
ciała mające własność zabijania wszelkich żywot- 
nych bakteryj, które się do krwi dostały; jeżeli zaś 


bakterje wydzielają toxyny, wówczas we krwi po- 
wstają tak zw. antł-toxyny, t. j. ciała, które neu- 
tralizwią działanie toxyn, w ten sposób, jak np. za- 
sady neutralizują kwasy. Dalej jest w stanie suro- 
wica krwi wytwarzać w pewnych warunkach t. 
zw. bakteriolizyny, t j. ciała, powodujące rozpu- 
szczanie się bakteryj, w ten sposób, jak np. kostka 
cukru rozpuszcza się w gorącej wodzie — lub też 
t zw, aglutyniny, t. į. ciała, powodujące zlepianie 
się. bakteryj w hezkształtne masy. — Mimo tych 
wszystkich skomplikowanych czynników obron- 
nych, jeżeli ilość bakteryj, albo ich ziadłiwość jest 
zbyt duża — zaatakowamy organizm ulega, broniąc 
się jednak do ostatka. 

Organizm ludzki jest więc w zasadzie odporny, 
w pewnej mierze przynajmniej, na drobnoustroje 
chorobotwórcze. Odporność ta jest indywidualnie 
bardzo różna, œo łatwo podczas epidemii, czy w 
szpitalu stwierdzić można — przy pielęgnowaniu 
chorych zakaźnie, zdarza się, że kilka osób zarazi 
się, inne zaś nie, 

W r. 1883 rząd niemiecki wysłał swojego wiel- 
kiego uczonego, Roberta Kocha do Egiptu, gdzie 
grasowała epidemia cholery, celem wykrycia za- 
razka tej choroby. I rzeczywiście po jakimś czasie 
udało się Kochowi zarazek cholery (vibrio chole- 
tae asiatlcae) odkryć. 

Cały świat naukowy przyjął to odkrycie, tylko 
Putenhofer, znakomity higienista, był przeciwni- 
kiem tego odkrycia, twierdząc, że przyczyna cho- 
Jery leży w ziemi (teorja gruntowa Petenhofera). 
Na dowód swego twierdzenia, wypił całą hodowlę 
podanych przez Kocha zarazków cholery, nie wie- 
rząc w ich chorobotwórczość.., i rzeczywiście nic 
mu się nle stało, bo miał — zdrowy żołądek, Asy- 
stent natomiast Petenhofera, Emerich, po wypiciu 
takiej samej hodowli zachorował, i eksperyment 
ten o mało co nie przypłacił życiem. 

Statystyka wykazuje, że podczas epidemii cho- 
lery, czy duru brzusznego, największa ilość za- 
chorowań przypada na poniedziałki — a to z po- 
wodu błędów dietetycznych popełnianych za- 
zwyczaj we Święta. — Czasami choroba prze- 
biega bardzo Jekku (co jednak również w du- 
żej mierze zależy od zjadliwości bakterji). Ta t. 
zw. odpomość wrodzona zależna jest od różnych 
czynników, jak wdasności soków komórkowych, 
kwasoty soku żołądkowego, budowy narządu od- 
dechowego 1 wielu innych; dużą rolę odgrywają 
też takie czynniki, jak wiek (choroby wieku dzie- 
cięcego, jak np. odra), płeć, kultura, sposób Życia, 
Prócz odporności wrodzonej, rozróżniamy jeszcze 
t. zw, odporność nabytą, t. j. powstałą na skutek 
przebycia jakiejś choroby zakaźnej, I tak np. czło- 
wiek, który przebył ospę, z reguły drugi raz w 
swem życiu na ospę nie zapada. Podobnie rzecz się 
ma z tyfusem brzusznym czy plamistym, edrą, 
Szkarlatyną i wiele innych. Przebycie natomiast 
takiej choroby jak m. p. dyiteria, nie zabezpiecza 
przed powtórnem zakażeniem, Czasami odporność 
nabyta mie trwa cale życie lecz krótszy przeciąg 
czasu — w takim razie jednak wtórny przebieg 
choroby jest przeważnie bardzo lekki. 

Rozróżniamy jeszcze odporność nabyią przez 
szczepienie. Zaznaczyć należy, że nabyta odporzość 
jest z reguły sw0istą — io znaczy, że «zływiek, 
który przebył ospę, albo któremu zaszczepiono kro- 
wiankę — jest odporny tylko przeciwko cspie, nie 
zaś przeciwko ospie i szkariatynie np. W ostat- 
nich zwłaszcza czasach serologja poczyniła ogro- 
mne postępy, duże bardzo usługi oddając medycy- 
nie. Dzięki serologii zdołał człowiek opanować ta- 
kie epidemie, jak epidemia ospy, czy tyfusu lub 
eliclery — jak to można było stwierdzić po wojnie 
rosyjsko-japońskiej czy nawet podczas wojny świa 
tewej; w ten sposób dziesiątkom tysięcy ludz u- 
ratowano życie. 

Jak z powyższego widzimy, natężenie i przebieg 
choroby zakaźnej. zależą z jednej strony oń wroż- 
liwości zaatakowanego organizmu — z drugiej zaś 
struny od ilości i zjadliwości (czy też jadowitości) 
hakteryi chorobotwórczych, 


Ma ratyl Baczność! 


Wszelkie towary bławatne oraz kołdry i koce 
na dogodnych warunkach poleca firma 


WENIG ROTBARTH 


Kraków, Szewska 4. (w podworcu) 


Aparaty i przybory fotograficzne 


B. PIETOWSKI 


BEL Podgórze, Rynek. 
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E zgłoszenia przyimuje Administr, 
„Naprzodu“, Kraków, Dunajew. 
skiego L. 5, między 4—6 popoł. 
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Rn pans. 


Ogłoszenie licytacji! 


Cełem oddania w przedsiębiorstwo budowy 
kanału miejskiego w ulicy Wałowej- Lipowej 
w Dz. XXIL odbędzie się w Budownictwie miejs. 
kiem Oddział B, rozprawa za pomocą ofert pisem- 
nych dnia 3 września 1926 o godz. 12 w południe. 

Wadjum wynosi 20/6, 

Plany, kosztorysy i warunki można przeglądać 
w biurze kanalizacji miasta w godzinach urzęda- 
wych, gdzie też wydawane będą druki ofertowe, 

Przedsiębiorca obowiązany jest zatrudnić ptzy 
powyższej budowie toboiników zwolnionych przez 
Budownictwa miejskie Oddział B, 

Oierty wniesione po terminie lub nie spotzą- 
dzone według wzoru nie będą uwzględnione. 


Kraków, 25 sietpnia 1926 r. 
Magistrat stoł, król. m. Krakowa, 


| STARSZY RUTYNOWANY % 
MONTER-MASZYNISTA 


z dłuższą praktyką, obeznany z urządzeniami w ee- 
gielniach i urządzeniem wiertniczem w kamienioło- 
mach poszukiwany. — Oferty z odpisami świadectw 
1 podaniem warunków pod: „Maszynista-Mantaz" 
Blurz dzianników „Ruch*, Kraków, ullca Szczep, 
====— 


Materace włosienne, ołomany, kanapki rozkladane 


garaliury wyrabia è sprzedaje oraz przetablą słare. 
Tapeluje pokoje, zakłada story, lirankt 969 


Zaklad tapicerski I. Piechowicz, Kraków, Mikolajska 7, 
Baczność cykliści! zmaaman 


Tree francuskie 
p" sławy marki LOUVET nadeszły i andy dakowe 
po cenach nader przystępnych. 


Pa handlowe ièWaNiG Kraków, Grodzka L. 60 
ameer t. GSA" ic OE | 


10 


„NAP R ZO D* — Nr. 200 Poniedzialek 30 sierpnia 1926 


KAROL SCHÓPPL unieważnia 
zgubianą książeczkę woj- 
skową wydaną przez P. K. U. 
Kraków, oraz świadectwa biu- 
rowe i szkolne. 


UNIEWAŻNIAM zgubioną ksią- 
żeczkę wojskową na nazwisko 
Henryk Scherman urodzony 
w 1896 r. wystawioną przez 
P. K, U. Kraków. 


ZGUBIONĄ kartę mobilizacyjną 
4 P. 5. P. Cieszyn na nazwiska 
Tomasz Furtak, urodz, 1802 
Czernichów, powiat Żywiec, 
unieważnia się. 


MEBLE 


naratyo30°/ataniej 


Syplalnle I jadalnie w wiel- 
kim wyborze, wszelkie meble 
tapicerskia własnego wyrobu. 
Poduszki  włósienne tania 

sprzedam. 423 


S. FRISCH 
Kraków, Stolarska 13 
w podworću 


Frryjażdżającym do Krakowa 
w tym samym dniu solidnia na- 
prawla i ostęzy brzytwy, nożyczki, 
noże, maszynki do migas | wło- 
aów PRACOWNIA SZUFIERSKA 
„Szybkość 

Kraków, pl. Marjacki 9 

Żubikowski. 


AAA IL IEM 


Specjalność dia Pań 
Reperuje masz: nki da mięsa 
każdego syslemu pod gwa- 
rancją, prymusy, żelazka do 
prazowania, osadzam nowe 
ostrza do noży, ostrzę noże, 
nożyczki, brzytwy itp. 


J MYSZKOWSKI 
Kraków, Dietlowska L. 46 


Posiadam na składzia wszel- 
kle powyższe artykuły. 


SALONIKI, 


otomany, kanapki rozkładane, 
łóżka blaszane, materace włó: 
sienne, na raty. 


LUSZOWICZ 
Kraków, Kraków, Florjańska 41. 41, 


Wysprzedaż!!! 


różnych naczyń 
hnchannyth, domowych i stalowych 


Zniżka 30 do 50%% 


6 talarzy emal. zł. 150 
Dom Towarowy 


LELLTELTETTEEETEE EEEE TETEE ETTE 

e 

Z powodu zmiany włeściciela firmy Adol! Blumen- © 

ield wysiąpiłam z talża tltmy, w której pracowałem 
przez 28 łat na bierowniczem stanowisko, 


Zawiadamiam moich P. T. klijantów i Znajomych 


iż obecnia prowadzą 


wlasne biuro sprzedały vela 


przy ulicy Podzamcze 26, II. p., tei. 284 
Wfglal rozwoz! się za składu przy ul. Pawle] 5, teleton 174 


ZYGMUNT RENDEL 


oac9ooaoRosoOOOROPOE2SQ ZnoQrOGOUWO 


Qtówki Koh-i-Noor 


L. & C. Hardtmuth 
Kraków, A. iw A Potockie 3 
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Niebywała okazia 


Z powodu przebudowy j znacznego roz- 
szerzenia naszych składów wysprzeda- 
jemy nasze zapasy używanych masz) u 
bn 


| do szycia w doskonałym stanie 1: 
jeczmie mizkich cenach, począ 
ZŁ 65, 85, pierścieniowa do Zt. 
prawie nowe po Zt. 189, 183, 200, 210, 
zupelnie nowe ZI. 200, wraz z apn 
tami do szycla i haltu, Za używane 
również za nowe maszyny udziala 
wieloletala ssemną gwarancje firma 
The Krischer Machine Cam 
Kraków, ulica Zwierzyniecka 6, (Hotel Viktorja) 


NA RATY!! 


842 


Już nadeszły ZIMOWE MATERJAŁY w wielkim wyborze 
M. Baldinger, Karmelicka z 


|po000 0000: 
883 


Pawracający Letnicy 
odświeżajcie swoje mieszkania! 
Wióra, pasty do podłóg, wask, terpantynę. benzynę, 
lakiery podłogowa i emaljawe, arsz wszelkie arty- 
kuły gospodarcze nabędziecie pa znacznie zniżanych 
nansch u firmy 


L, WEINDLING, „raków, ul, Grodzka 26. 


Talafon 1 
izeania imeroniczno Jan Z 


.++22%220%2340040900000. 


HAJNowszE MODELE wieneńskie 


kapeluszy dnmskich nadeszły do tirmy 


Jadwiga Cypes, Kraków, Pose!ska 20 


953 Hurtownia | częściowo. | 


Cany konkurencyjne. 


FO RTEPIANY; 
PIANINA 
FISHARMONJE 


światowej sławy firm 
po cenach przystępnych poleca 


Władysław Boloński 


dawniej Z. RABA 


Kraków, Rynek Gł L 34 Palac Spiski 


Pm sel ote 


ułekaoc OO5ŁOLOZG02 


Telefon 465. 


=- MARAI 


Kraków; Braoka 13 | eee mansali at 
| M Dy 
DOM MEBLOWY p rwany 
K A Ka 
| NARZ Y 
| BRO LU 
tuBY kotor? 
KLIKA Kraków, Maly Rynek 2 /x o Y 
ta GZK?" | TELEFON 3538 TELEFON 4126 UESAC 
Udogodnienia przy kupnie. A | 
man 


Usuwa radykalnie 


PRZEPUKLINĘ 


U 

U 

N 
najzastarzalarą i nejniebezpieczniojszą u Pań, Panów P 
1 dzieci, po osobistem jawieniu się, pad dozorem wy- || 
bitnego lekarza-specjalisty, bandażami nowego, ap: ji 
tentowanego wynalazku swego i proL dra Raakai'a i 
930 


Na żądanie prospekty darmo. 
M. TILLEMANN 
spnejalista | wynalazca cpatantowacych bandaży, Kraków, zl. Szlak 39, 


ANA R RAJ SPRZEDAJE 


UBRANIA 
I RAGŁANY 


| Kraków, ul. Grodzka 33 w podworcu. 


MARJA KULINOWSKA 


KRAKÓW, ULICA SŁAWKOWSKA L. 13 
EA] 


poleca awój magazyn dobrze zaopatrzony w wy- 
prawy dla penejonatów, bieliznę dla m'odzieży 
szkołnej, panienek i chłopców, bieliznę poście- 
lową, kołdry i poduszki, bieliznę męską i damska, 


płótna na wyprawy ślubne, bieliznę stołową, poń- 
czochy, hafty, koronki, nici i artykuly D. M. C. 


Dogodne WIELKI Gotówką 


warunki WYBOR MEBLI 15°/atanlej 


LUDOWYCH - WYKW:NTNYCH z drzewa 
dębowego, |asionowego, machonlowego, palisandrowego | t. d. 


Specjalny dział urządzeń kuc Kustennych i przedpokojowych, 
E. i A. HOGHBAUM, Kraków, ków Saw 44 (u podworcu) 


Dia P, T, Kolejarzy rabnt. Uwaga va Mr. doga, 


świata sławy | | | 


Prawdziwa radość! 


4 
GOSPODYNI to tylko 


MYDŁO Ek: RZEŁ" 


Cany konkurencyjna! wsay kankurenoyjna! | 


NA SEZON LETNI 


kontekcja męska í dziecięca 


E. WOHLMUTH i H. RUBIN 
Kraków, uliea Grodzka L. 61 


(naprzeciw Kościoła Ewangelickiego) 
poleca ubrania pierwszorzędnej jakości w najuow- 
szych fasonach, Ubrania eportowa, gabardynowa 
angielskie, kamgtrnowe, raglaiy, impregnowane 
zarzutki, płaszcza gumowe, mundury studenckie 
przepisowe, ubrania chlopięce, oraz wielki wybór 

ubrań dziecinnych, 884 


Na raty! 
wtr eN 


2078 
FORTEPIANY, PIANINA, FISHARMONIE 


olbrzymi wybór od najtańszych 


HELENA SMOLARSKA 


Kraków, ul. Szewska L. 9, I. p 


ki aiani 


B. JOGAŁŁA 


Filje: Dietla 91 — Powiśle 12 — Grodzka 2 w podworcm 
Zakład główny: 


Podgórze, Krasickiego 12 
Przyjmuje również blałą blellzną do pranla, 


Na 12 do 18 miesięczne 


splaty sprzedaje każdemu hez żadnego poręczenia orygi- 
nalne „Siagera” amerykańskia maszyny do szycia i bałta 


SKŁAD MASZYN DO SZYCIA $ 


8 
Kraków, ul. Zwierzyniecka 6 (Hotel Wiktorja). 
IGI [EJ 


MAGAZYN MEBLI 
STEFANA IGLIGCKIEGO 


W KRAKOWIE, UL. SŁAWKOWSKA 10 


poleca wielki wybór mataryj na meble, materacy, slan- 
ników, kolder, łóżek żelaznych studenckich | t p. 


016] 
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